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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
r (wraz x bezpłatzym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rh. 2, 
roasnie rb. 8, z odnoaseniem do domu. 
S praanyłką pocztową do wamystkich miejsce Krále- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalaje rb. 9 
560. roeknie rb. 10. 
la wazelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsco. 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
o aa " 

Radaktor przyjmuje fateresantów w czwartki 
1 płątki od 11 do 12 rano. 

Rękopiaów nie odayla alę. Antorowie prac nieprzy- 
Jętych mogą je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
okoblście w Redakoyi lub za pośrednictwem poczty 
po nadesłanin kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 

| nle swracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oras 
księgarnie, kloski f kantory plam perycdyes- 
nych. 


Za zmianą adresu dopłaca się 20 kop. 


Sprzedał pojedynczych nmerów po k, 20 w Wa; 
wie w Administracyt pisma | w kloskach, 
Adminiatraoga otwarta codziennie, z wyjątkiam nle- 
dziel 1 świąt ważniejszych, od godz. 10 da 5, 
m 
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1IZRY FRANCUSKIE. 


$= 


g RK nia 22 b. m. Izby Rzplitej francu- 
j skicj rozpoczęły kampanię zimową. 
OŻ(| Sonat w dzisiojszym ewym składzie 
na początku roku przyszłogo dozna ozę- 
ściowej tylko odmiany, ale Izba poselska 
cula, jak jest, na wiosną zupadnie w prze- 
szłość; kończy się jej pięciolecie; rozpoczy- 
nana obecnie kampania wypełni ostatni 
już podokros jej władzy prawoduwczo- 
zwiorzehniczej. Przy żywości tempera- 
montu i ostrej indywidualizaeyi stron- 
nictw, myśl o nowych wyborach, troska 
onio i żądza zwycięstwa — wcianą, się 
w czynności pruwodwczo i zwierzolinicze; 
każdy wybitniejszy polityk, każdy maj- 
ster w rzemiośle politycznem, wygłaszująa 
mowę, wnosząc interpelacyę lub projekt, 
będzie aktorem na scenie, popieującym się 
przed publicznością wyborców, swoich 
i mieswoich, dla zaskarbieniu ich sobie na 
dzień walki i gonitwy, Urozmuici to 
„Sesyę,” ale nie przyśpicszy jej prae—nie 
pozwoli na pracę porządną. Na czele maj- 
strów pójdą ministrowie. Nie na to trzy- 
mają oni lejes w ręku, aby się dać ubiedz 
na wyborach. Zarazek tkwi zbyt dawno 
i zbyt głęboko w orgunizmie, aby nie miał 
zaświadczyć o sobie, żo joat; kandydatura 
urzędowa w słabszem wprawdzio natęże- 
niu gwałtu, niż zą Napoleona II, nie 
mniej jednak trzyma się wciąż we Francyi. 
Rząd tam po dawnemu robi wybory, & mi- 
nister im lopszy, silniejszy, z tem większą 
gorliwością zabiera się do roboty. 


Programat zapowiedziany przez p. Wal- 
decka-Ronsscau i jego kologów mieści w 
sobie jeden punkt, który mógł wyjść 
z przekonania od interesów wyborczych 
niezależnego, ale niezawodnie w gorliwo- 
ści owej znalazł podnietę i rozpęd. Rząd 
damokratyczny rzeczypospolitej nareszcie 
wchodzi na drogę demokracyi socyslnej, 
ozy też socyalizmu państwowego, jak się 
to dzisiaj w Europie nazywa: przygoto 
wał projekt pieniężnego zabezpieczenia 
robotników na starość, niemieckie Alters- 
versicherung. Według dawniejszych wy- 
nurzeń czekał z tem dobrodziejstwem dla 
milionów fizycznie pracujących na uchwa- 


lenie prawa o stowarzyszuniach, religij- 
nych mianowicie: zakonne majątki miały 
dostarczyć głównej podstewy materyulnej 
dla upragnionej inatytucyi. Majątki za- 
wiodły oczekiwania; musiano głębioj się- 
gnąć do źródła, które logicznie i praktycz - 
nie zawsze pierwszem być powinno: w 
wyższej mierze, niż zamierzano a początku, 
oboiążonu kapitał przemysłowy. Radzący 
się porządek ma za sobą znaczną część in- 
teligoneyi socyalistycznej we Fruncyi, mi 
ogół robotników, ale przaciwko sobie znaj- 
dzie gotowy do walki opór zagrożonych 
utratą części zysków, a atąd uważających 
obciążenie za brzemię, za targnięcie się 
na własność, na samo prawo własności. 
Egoism stanowy i klasowy wszędzie tak 
się objawiał, objawi się też i we Franoyi. 

/abezpieczonie jest głównym atutem 
politycznym rządu. Komisya hudżotowa 
dgrzuca mu drugi od siebie — wcale dla 
niego nie pożądany. Po tylu już, co parę 
lat z programatu radykalizmu republikań- 
skiego i socyalizmu wyciąganych i przed 
Izbę stawianych wnioskach a zniesienie 
budżetu wyznań teraz już sama komisya 


budżetowa Izby żąda zupełnego wyrzuca- 
nia etatu duchowieństwa, czy tylko kato- 
liekiego, czy wogóle wszelkiego— tego nie 
wiemy, locz w tem wyzbywaniu się cięża- 


ru mamy ohowiązek domniomywać się ró- 
wnouprawnienia wszystkich i wszelkich, 
jakie są, wyznuń we Francyi, W mate- 
ryalnej rzeczywistości inne wyznania prócz 
katolickiego nio zmieniają doniosłości bu- 
dżotowej środku, projektowanego jako pro- 
sta oszczędność; ule dła charakterystyki 
dążeń umysłowych nprzywilojowanio tą 
oszezędnością samogo tylka katolicyzmu 
byłoby wielce znamionnom. Na wszelkie 
budżety wyznań patrzyliśmy tu zawsze, 
jak na szezqtkowy przeżytek. Wszelkie wy- 
anania, wszolkie ich głębsze i płytsze, raniej 
lub więcej wojawnicze lub spokojna orga- 
nizacyć 8) spraw spoleczaństwa, a nio 
państwa. Świeżo wprowadzone i stwior- 
dzone wo Francyi pojęcia kosciola jako 
stowarzyszonia dotykalnie fakt ten wyla- 
nia z kłębiących się mniemań, pocznó, in- 
atynktów i intoresów wszolkich obozów 
i zasad polityczno-społocznych. Wyznawu- 
nie jakiegoś Rystomatu prawd róligijnych 
jest funkeyą społniającą się w łonie samo- 
go społoczoństwa i samemu toż społeczeń: 
stwu, jego środkom, jego duchowym i oko- 
nomicznym zasobom i silom pozostawiono 
być winno. 

Jedne tylko Stany Zjednoczone Amery- 
ki Półnoenej prawdę tę jeszcze w końcu 
XVIII w., zaraz po uchwaleniu konstytu- 
oyi związkowej, zrozumiały i uroczyścia w 
konstytucyę tę wprowadziły. Tam niety|- 
ko religia czy wyznanie niczega od pañ- 
stwa spodziewać się nie może, ale gdyhy 
nawet powzięly kiedykolwiak jakąkolwiek 
nudzioję, państwu me wolno byłoby jej 
urzeczywistnić: z obawy fanatyzmu i oic- 
mięztwa Amerykanin w porannom joszezo 
słońcu wolności zakazuł kongresowi wezel- 
kiego wtrącania się do spraw religijnych. 
Wyznania tam ol samego początku, je- 
szcze w trzynastu osadach, myślały a sobie, 
opędzały sw% potrzeby własnymi środkami, 
gromadziły groszna dziśi majątek na przy- 
szłość. Niktim tego nie wzbraniał, nikt 


im niezego nie dawal, ale i niczego też nio 
zabieruł. Insczej w Europie, inaczej zwłu- 
szeza we Fruncyi. Ten 42-milionowy bu- 
dżet, ktory komisyn obeenie zwalić prugnie, 
jest drobną częścią renty ol ogromnego 
majątku, który duchowieństwo kutolickiu 
miuło wo Wruncyi. Oiążył ten ogrom na 
społeczeństwie, gnębił jo vkonomioznie, 
zubożał, znioruchomiał, i slusznie toż wy- 
dobyto społeczeństwa z przemocy, na który 
składały się wiaki kościelnego monopolu 
nad ludzkością. Ale przytem odrazu popoł: , 
mono błąd, a z błądn wykuto monopol — 
dla sichie. Kiedy Włochy za dni naszych 
y majątki kościelne i wyznaniowe, 
wartość ich zamieniły na knpitał renty, 
a rentę przeznaczyły na utrzymanie ducho- 
wienstwi, wo Franeyi, po zawarcia przez 
pierwszego konsula konkordatu z papio- 
żom, wzięto duchowieństwo na własny 
etat, na ponsyć, majątki zaś jego utopsono 
w całości dóbr państwu. Chege dziś znieść 
penaye, potrzeba ustanowić rentę: potrzeba 
przynajmniej na jaki dziosiątek lut wy- 
znaczyć tymczasową, malejącą corocznie, 
zapomogę, dopókiby własna, mozolnie wy- 
dobywająca się energia wyznawców nio 
zast, pala niezmiernie przez Wielką Rowo- 
lucyę dzisiejszym pokoloniom ułutwionej 
onorgii państwa. Taką jest aluszność, 
O praktyczności środka mówić będzio mo- 
gna dopiero po zniesieniu konkordatu, Od 
tego znezić należało, Nie zaczęto; bo lęka- 
no się wojny domowej. Lęk ten, wcale 
poważny, zapewne uchroni dnohowieństwo 
franenskio od projektowanej oszczędności 
hudżetowoj. 


——— 


Listy z Wiednia. 


. 
18 pażdziernika, 


Otwarcie parlamentu. 


(owien wybitny polityk z obozu tu- 

ś|tojszej łowioy społocznej tuk okre- 
` istotę życiu politycznego w Au- 
stryi: Austrya, jako panstwo, jako wspól- 


2 


| Waryat... czy. 


fokan był bardzo wysoki i burczy- 
sty. Nosil się cleganeko. Lat mu- 
sinl mieć około pięćdziosięciu. Wy- 
soki wzrost, ładnie zarysowane czolo, tro- 
chę zwokrąglony podbródek, bardzo pię- 
kne szatirowo oczy i regularne rysy twa- 
rzy, wszystko mówiło o wiełkiej urodzie, 
którn i dziś jeszezo niuzupełnie zniknęła. 
Głos mial piękny, o milom  nizkiem 
brzmieniu. Obejście człowieka dobrze uro- 
dzonugo i dobrze wyeliowanogo. 
Marcinowa nie zdawała sobie dokładnie 
sprawy z tych wszystkich szezogółów, lecz 
wrażenie ogólne odebrału takie, ża kiedy 
weszła do kuchni i zobaczyła kluski w wa- 
zie, dawna rozpacz wróciła z większą 
jeszcze siłą. 
— Taka wysoku osoba! 
jeść będzie? 
Postanowiła dodać przynajmniej kawę 
zo śmietanką. 
— Gdyby tak joszeze sucharki, to było- 


Czy toż on ta 


by nieźle. 
O sucliarkach próżno było marzyć, ale | 
dzięki Punnie Przonajświętszej była ostat- | 


nia bulka z Jabłonki. 


ne istnienie, jest dla zamieszkujących ją 
ludów zarazem — nieznośną i niezbędną. 
Niesnośną — niowątpliwie, ze względu na 
przenikający ją nawskróś przyjemny 
amalgamat, dziwną mieszaninę feoda- 
lizmu z biurokratyzmem, który czyni 
z niej prawdziwą „klutkę* — jak się znów | 
kiedyś wyraził p. Daszyński dla wszyst- 

kieh nowowyrustających, lub silnie rozwi- 
jających się żywiołów. Ani klasy nowoży- 
tne, ani nowożytną świadomością przejęte 
narodowości nie mogą znaleźć zaspoko 
jenia dla swych potrzeb w granicach 
sturych praw cechowyol, przynależno- 
ści gminnej i koneosyonowunych dru- 
karni 1 księgarni, uprzywiłejowanych 
i ściśle rozgramezonych kurgj wyborczych, 
wreszcie — tradycyjnych „krajów koron- 
nych,“ między którymi niemu ani jedne- 
go — z wyjątkiem takich zakątków, juk 
Górna Austrya, Siedmiogród — który- 
by nie zuwicrał 1 nie zmnazuł, wbrew 
wszelkim ich instynktom, do wspólne- 
go i naturalnie kłótliwego pożycia —- 
kilkn rozwijających się, żywych roz- 
prężonych narodowośsi, Z drugiej jed- 
nak strony — niemniej niezbędną jest dla 
wszystkich narodowości, zamieszkujących 
Austryę, ta forma wspól go pożycia pań- 
stwowego. Cho dużo się mówi o flix 
Austria nube, nie peny padok przecież zbił 
te mijrozmaitsze narodawości w ciągn ty- 
lawiekowego rozwoju dziejowego w jedną 
całość, lecz konieczność wzajemnej nieja- 
ko nsekurawyi przeciw sąsiadom, a dziś na 
tlo tej historycznej wspólności politycznej 
wyrosły poważne a wspólne interesy go- 
spodarcze, któro wpruwdzie i przy innych 
formach państwowych mogłyby być zaspa: 
kajane, alo któro wogóle przy zmianach 
koniceznych musialyby na razie ucierpieć. 


Dlatego wielo jest też słuszności w 
gostronnem twierdzoniu, żo przy dzisi 
szym ukladzie terytoryalnym i wogóle po- 
litycznym Europy ludy unstryackie, przy 
cułej swej wzajomnej niechęci i rywaliza- 
cya, jedynie w granicach Austryi zaspaka- 
jué mogą swe potrzchy okonomiczna i kul- 
turalne, Wskntek tego, jakkolwiekbyśmy 
sądzili o odleglojszych calach i sympatyac! 
stronnictw nustryackich, przyznać musi 
my, że ua raziu, w bliższej przyszłości, 24- 
dne na seryo nie prugnie ani rozpwlnięcia 
się Anstryi wogóle, ani oderwania się od 
niej tego lub owego terytoryum, ponieważ 
terytoryum tukio do sumodziolnego życia | 
państwowego byloby zbyt alabom, a w ża- | 


Ohwyciła się w pasie, pod sercom, gdzie 
zwykle wtykała klucze 1 skamieniała., 

Kluczy tam nie było! 

Zimny droszcz ją przebiegł, dech w 
piersiach zaparło. Nie odpinając uamo- 
lonego furtuchu, nie zważając na obecność 
okazałego dzickanu, pędom puściła się do 
jadulni. Klacze tkwiły w zamku... Bufet 
hyl niedomknięty! Dopudła .. otworzyła... 
Nie było kołacza! Ani śladu masła! 

— Rany Pańskio! rany Pańskie! —jęcza- 
łu, zalamująe ręce. Dziekan siedział przy 
atole odwrócony plecami—nie widział więc 
nie. Lecz ksiądz Jan zobaczył rozpaezli- 
wy ruch Mnrcinowej. 

Zarumienił się lekko i miał minę czło- 
wieka, który się do winy poczawa. Wie- 
dział, że burzę wytrzymać musi; tylko aby 
nie wylwelła przy gościu. 

Stara nudludzkim wysiłkiam zapano- 
wała jodnuk nad sobą. Zebrała talerze po 
zupie, przyniosła jajecznicę i nakrujuła 
chleba da kawy. 

Ksiądz dziekan umoczył w polewce parę 
razy usta 1 jajecznicy pokosztował przez 


grzeczność. 

Miał minę uprzejmą i łagodną, gly mó- 
wil, przysuwająw sobie szklankę kawy ze 
śmiotankq. 

— Proboszez dziś pościż Zbytek umart- 
wienia. Zhytek| Wyglądacie dość wątło. 
Powinniścia dbać więcej a cielesną powło- 
kę, bo w silnem ciele—silnx dusza 


dne nowe związki wstąpić by nie moglo, 
czy to ze względu "vu czynniki, pilnujące 
równawagi europójskiej, zy na niechęć 
sąsiednich organizmów państwowych do 
przyswajania sobie nowych obuych cial, 
czy na przysłowiu: „a doszezu pod rynnę." 
Karol Kantsky dość trafnie okreslil przed 
paru laty ton atan rzeczy, mówiąc mniej 
więcej coś w tym rodzaju, że Austryn jost 
beczką, co nie ma wprawdziu własnoj 
obręczy, ale klopki jej trzymają się razum 
dzięki temu jedynić, że sy wownątrz sci- 
śnięte i nie mają się gdzie rozsypuć... 

Przy takim atanie rzuczy życie politycz- 
ne Austryi musi isć zygzakiem: raz przo- 
waża świadomość joj niezbędności, co po- 
woduje erę wspólnej pracy i wzajemnych 
ustępstw, to znów na powierzchnię wystę- 
puje świadomość togo, 29 to niuznośnu 
klatka — i wtedy aż się stara habshurslka 
budowla trzęsie w posaduchl 

Przedwakucyjna aesya parlamentarna 
była właśnie akresom zgoily, wynikującej 
zo świadomości tego, żo pownu bardzo wa- 
żne interesy, wspólne wszystkim narodo- 
wościom, dziś tylko w gramieach istnieją- 
cej Austryi zaspokojone być mogą. Zręcz- 
ność ministerynm Koerhbera pologała na 
tem, że potrafiło ono tę świadomość wy- 
wołuć, a to w ten mianowicie sposób, iż 
uprzytomniło walezqeym partyom naroilo- 
wym, do jakiego stopniu Anestrya pod 
względem rozwoju techniezno-ekonomicz- 
nogo pozostała w tylo za innymi krajami 
i że podjęło myśl, dawno piastowany przoz 
przemysłowców, mieszczaństwo  wzbakio 
i niemieekie, myśl przerznięciu państwa 
siecią nowych kanałów i kolei żelaznych. 
Skutek przeszedł na razio nadzieje, bo 
mieszczańskie stronniotwa zapomniały dla 
tej, co prawda bardzo obfitej, 1 niowątpli- 
wie potrzebnej miski soczewicy Agi 
oswych „nieodbitych* baslach narodowo- 
ściowych, alo i o wymiarzu zusłużonej ka- 
ry ne poprzedniknch p. Koorbora, spraw- 
cach 58:krotnego złamaniu konstytucyi. 
Ale też z tom większy szybkościq obróciła 
się chorągiewku: widmo „Austryi nie do 
wytrzymania” zaczęło znów natrętnie ko- 
lutać do gospodarnjącysh milionami mlo- 
doezechów 1 Niemców. 

Nejgrożniej ukazało się im ono podczas 
wyborów do sejmu czeskiego, która wła- 
snio niedawno się ukończyły, Kiody w awo: 
im eznsie staroczesi w imię wspólnych in- 
teresow wszystkich ludów austryackach 
zaczęli wchodzić w ugodę z Niomoami, 

= 

— Nie post to, księże dziekanie. Tak 
się jukos złożyło, żo mięsa dziś niema, 
Gdybym się był spodziewał tukiego go- 
ácia, tobym się postarał o coś lepszogo. 

Dziokan patrzył uważnie wokoło. 

Obrzucił wzrokiem talerze stare, sor- 
wetę poeorowuną na stole, odwieczne, 
ciężkie sztuóca. 

— Czwarta to już wizyta w nowym da- 
kanacie. Jak dotąd zauważyłem, że malo 
tu dbacie o komfort i estetykę, 

— Paralie uhogie--probował tłomuczyć 
ksiądz Jau. 

— Gadanie! mój proboszczu, gadanie! — 
przerwał lagodnie dziekan i polożył białą, 
ładną rękę na ramieniu gospodarza. — 
Trzeba się dobrze rządzić, to wszystko bę- 
dzie, jak nuleży, Są sposoby na wszystko, 

Dobroduszny, a jednocześnie fihitorny 
uśmiech osiadł mu na ustach. 

— Mam nadzieję, żo uda mi się zrobić 
tu eoś dobrego. Mam najlepsze chęci dla 
moich kolegów-księży. Jest przytom tro- 
chę doświadczenia! Dość się żyło z ludźmi 
i tuszę, że ogólnio dość mię lubiono. Bę- 
dziecie mię i tutaj lubić, a moża i coskol- 
wiek zawdzięczać z rzasom! 

Mówił wolno, z namysłem pewnym. 
Mial widocznie rozmaite projekty i pliny, 
ale milozal o nieh do ezasu. Mówił za to 
wiele o magnackiej fortunie okoliczne j 
rodziny książęcej, o bozietwaeli nagro- 
madzonych w pałaeu w jego parkdii, 
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milodoczesi obalili ich, wysuwając właśnie 
ua pierwszy plan niemożność zaspakajania 
narodowych 1 kulturulnych potrzeb w gra- 
meach dzisiejszega ustrojn Austryi. Te- 
rug, kiedy młodocześi, 2 kolei uiegując ko- 
nieczności naturalnej, nieuniknionej dla 
tych wszystkieli, którzy nie decydują się 
na zasadniczą zmiunę myśli politycznej, 
stują się ugodowcami j odkładają, choć na 
pewien czas, żydamo prawa państwowogo 
korony dw. Wacława, — nauczone iob 
przylkłułem nowe żywioły drobnomiesz- 
czańskio i agrarno, zaczynają ich z kolei 
przelicytowywuć. Wybory sejmowa były 
diu młodoczechów poważnom  ostrzeże- 
niem, żo znaczna część warstw ludowych 
zaczyna odwraceć się od nieh: wprawndzi- 
ly one do sejmu dwudziestu kilku agraryu- 
szów chłopskich i radykałów narodowych, 
którzy bardzo ostro napadają nu wszcch- 
władno dotychczas atronnietwo czeskie, 
jedni — za złagodzeniu taktyka w apra- 
wach narodowościowych, drudzy — za po- 
poranio interesów micszezańsko-przemy- 
alowych, eo, jakesśmy widzieli, w Austryi 
jedno z drugiem jost związuno. Podobniu 
najsilniojszu dotychezus w Czecliuch nro- 
miecka partys „ludowa,* która ostrością 
awoich żądań podkopulu niegdyś zwyczaj- 
nych „postępoweów,* dzis z kolei prze- 
licytowana została przez demugogów boz 
żadnych skrupułów =- „wszechniemeów,* 
I dla niej te wybory były wysaca nieprzy - 
jemnem ostrzeżeniem, iż masy wyborców 
dalej pamiętają o tem, że Anatryn jest 
nieznośną, niż -- że niezbędną. 1 Niemcy 
więc i Czesi powracają nu Jawy parlamen- 
tu w usposobieniu rozgoryczonem i wajo- 
wniezóm, z preteneyn w duszy do p. Koer- 
bora za to, żu ich skusił do chwilowej zgo- 
dy. „Ludowcy* niomieccy demonstrują 
przeciw rządowi, cofując swego przedsta- 
wicielu, Pradogo, zo stanowiska pierwszo- 
ga wiceprezydontu, na którem niu może, 
jak mowią, „dość zdziałuć dla niemozy- 
zuy“; młodoczesi demonstrują, żydając te- 
go fotelu piorwszego wiceprozydenta dlu 
siebie (dotąd mieli fotel drugi) i uchwala- 
jąc grożny, rozolnoyę klubową przeciw 
Kowriiezowi; a w sejmio pruskim wszyst 
kia stronniatwan ozoskie, od staroczechów 
aż do t. zw. „narodowych uocyulistów* 
(z socyalizmem zresztą nie, prócz nazwy, 
niomujących wspólucgo), koz się w jo- 
den klub „prawno-panstwowy,* kluh—nie- 
podległości, walki z Niemewni. I w parla- 
moneio też wiedońskim pachnie — u pr 


o wspanialych gobelimach, kolekcyi sturo 
ży tnońci, obrazach dawnych mistrzów. 

Dziwi} się, że właściciele tak rzadko tu 

rzebywują. Robiło mu widoczną przy- 
jomność opowiudunio o tych wspaninło- 
ściach. Zuchwycał się rzeczami piękne- 
mi, któro oglądał. 

Kaiydz Jan słuchał z nszanowaniom, ale 
bez cionia zacioku wienia, lub przejęcia się. 
błuchał o tom tak, jakby słuchał bajki 
u skarbuch królowny zaklętej. Mogły być 
najwspanialsze, ule gdy nie sq do zdoby- 
cia, gdy nie mógł zrobić z nich użytku dla 
tych swoich ZAD to i ea mu po nich? 

Dziekan mówił cały czas sum prawie. 
Ksiądz Jan odpowiadal tylko na zapyta- 
nia, skierowane wprost do niego. Potem 
znów milezał, 

Po kawie, której dziekan wypił dwie 
szklanki, poszli do do kościoła. Byl on 
dosć stary, ule ładny, wzorowa i czysta u- 
trzymany. Ksiądz Jan niewiele widział 
w życiu pięknych gmachów, więc nysznił 
wię w głębi duszy swym budynkiem. Zdzi- 
wil się też niopomału, gdy dziekan powie- 
deim zaraz przy wyjściu z kościoła: 

— Ubożuelny! bardzo ubożuchny! 

— Paratia mala—odezwalo się nieśmia- 
Jo obok niego. 

— 0, to nie nie znaczy, mój proboszczu! 
To niu nie znaczy! 

I znów miałten sum zagadkowy wyraz 
parzy, gly w milczeniu wracali do domu. 


najmniej przed pierwszem posie lzeniom 
mocna pachniało prochom.., 

Pierwsze jednuk posiedzenie przeszło 
spokojnie i nawet wzbudziło nadzieje. że 
obstrukcya nio powróci, że jeszcze przez 
jakiś ezas panować będzie miła zgoda i do- 
konywać się przykłalun praca. De, von 
Koerbor wygłosił mowę pragramo' któ- 
ra jost nowym ilowolom jego zręczności. 
1 tym razem nio uląkl się grożnych par- 
skań smoków wszechniemierkiego i cz0- 
sko-państwowago, tylko znowu pokazał 
im — soczewicę. Na wiosnę. kiedy zgodę 
w parlamencie osiągnięto za cong nchiwa- 
lenia miliarda na środki komunikacyi, py- 
tano szyderczo, skyl p. Koerber weźmie 
drugi mihard na tun sum cel w. josteni, 
Prezes ministrów wyznaje jadnsk otwar- 
cio, że jng więcej milianlów niema: co 
najwyżej, dla okazania aw ych dobrych chę- 
ci, wnosi 3 miliony na dotkniętych klęsku- 
mi żywiołowemi w rożnych krajach, Ale 
ma inno urgumonty nu poparcie „niozbęd- 
nosei“ Austryi, konieczności zgodnogo dzin- 
lunia wszystkich joj ludów — wrgumenty 
również bardzo poważno i ekonomicznej 
natary. Oto przed parlamentom i raqdem 
austryackim atoją toraz doniosła sada- 
ma: odnowionie gody z Węgrami, szużo 
golnia tej joj części, „która ustunawia 
wapólne anatryacko - węgierskia tory- 
toryum celne i politykę celną, u la 
lej — na zasadzie tej wspólności — układ 
w celu zawarcia traktatów EEG 
2 innomi państwami, Dotychezas auatr yar- 
ka polowa monarchii była etalo wyzyaki- 
wana przez wogioraką— nio tak może wy- 
rażnie, ale zupułnie przejrzyście mówi p. 
Koerbor; brak należycia działającego pur- 
lamentu, któryby popierał ministrów wiel 
układach z Węgrami, tylko sprzyjał temu 
wyzyskowi, który odbijal się na wszyst- 
kich w formie zwiększonych ciężarów po- 
datkowych. Teraz trzoba się jeszcze bro: 
nió przeciw zamachom junkrów i przemiy- 
słowych feodałów pruskich, które znalazły 
wyraz w osławionym projekcie taryfy cel- 
nej. W imię tyeh palących potrzeb p. 
Koerber proai stronnictwa, uby odłożyły 
jeszcze na pewien czas wuśniące kwoatye 
narodowościowe, w których anm obiccuje 
ścisłą neutralność, i pozwoliły pnrlumen- 
towi działać prawidłowo, tj. na początok-— 
uchwalić budżet. Byłoby to co prawda dln 
rządu rgolada powodzenie po czteroeh le- 
tach bez budżotu — ale zduje się, że się 
uda. Jak kusząco mówi p. Koorber o swym 


Zastali już ta wszystko uprzątnięta po 
ołnodzie. Dziekan pobył jeszczo jakiś 
kwandransik i wyjechał na noo do sqsied- 
niej parafii, Pierwszy raz robił objazd 
dekanatu i dużo miał drogi przed sobą. 

Ksiądz Jun wyprowadził goscia na ga- 
nek, ilo powozu podsadził i z pogodni twit- 
rzą wracał do domu, gdy w progu spotkał 
Marcinowi. 

Trzoba było zebruć odwagę i przyjąć 
potyczkę. 

Pokazało się jednwkżc, że przeciwnik 
nie żywił wrogich zamiarów, 

— A dziskau wypił całe dwie szkl 
cel — i oblicze gospodyni jaśniało jak 
slońco, 

— A wypił — przytakiwał proboszcz, — 
Już to Marcinowa rohi kuwę doskonałą. 

— Pewnie, że doskonałą! Tylko cóż 
warta kawa boz bulki. Oj proboszezni 
proboszczu! Czy godziło się takiogo figla 
wypłatać? 

W głosie jej nie było już zlości, tylko 
serdeczny żal. 

— Moja Marcinowo! i nóż się stulo zlo- 
go? Obiad był smaczny, clleh doskonały, 
u chorzy chloba i kluack jeść nie mogą. 

Putrzył przytom w twarz gospodyni 
swemi łagodnemi czarnemi oczami, a Ona 

jod tym wzrokiem ueichła nagle i, weho- 
(EB do kuchni, ruszyła ramionami. 

— Ja zawsze mówię—rzokła — że to ul- 
bo święty, albo waryat—orzekła. 


wstręcie do używania 3 I-go! A przytem 
abiecuje wszystkim wtronnietwam caly 
azereg reform, jeśli parlament będzie 
czyuny: kapitalistom — roformę prawa 
o towarzystwach ukcyjnych, ilrobnemu 
mieszozaństwn nwsteczniania prawn o rze- 
miosłach, agraryuszom galicyjskim —ogru- 
niezenie emigritcyi; ale na pierwszym pli- 
nie mają stanąć: prawo przeciw pijnństwu, 
zniosienie zakazu kolportażu i innych o- 
graniczeń swobody prasy, i dwa prawa 
„sooysdno-polityczne": o ulguch przy budo- 
waniu tanich a zdrowych mieszkań robo- 
tniczych oraz ubezpieczenia na wypadok 
choroby, niezdolności do pracy i staroe: 
tego ostatniego warunku domagajy się od 
kilku miosięcy sotki tysięcy podpisów na 
petycysch ludowych. 

Pan Koerber jest spadkobiercą tradycyi 
liberaluo - contralistycano - niemiowkiej w 
rządzeniu Austryq, pomimo wszystko, vo 
jej slusznie zarzucić można, tradycya tu, 
a więc i program p. Ioorhorn, zawiewi 
w sobie powne żywioły, biydź eo bądź po- 
stępowo-mieszezanskie, chut trochę anty- 
feodalne, choć trochę przystosowana do 
wymagań duchu czasu, Dlatego p. Koor- 
her, w gruncie rzeczy, bynajmniej nie cio- 
szy się sympatyą żywiolów całkiam wro- 
gieh prądom nowożytny, jak klerykuli 
niemioccy, foodałowie czescy, szlachtn 
polska: a że jost ministrem-niemcem, wiga 
i mlodoczosi wolą nawat z feodalami iść 
przeciw niomn. Te żywioły wolałyby u- 
tworzyć „większość prawicy,” mieć zw 
prozesa ministrów —nowogo jakiegoś Ba- 
doniego lub Thune, Niounikniono walki 
stronnictw doprowadziłyby wtody do abso- 
lutyzmu, u przoz absolutyzm do federali- 
zmn, naturalnie auntydomokratycznie po- 
jętego: — program ezoskiego magnata 
Lobkowitza. CZ naturalną reakcyę ży- 
wioły społoczno-postępowo, idące daleko 
w swych ideałach, zdają się czasami wic- 
rzyć w to, żo smialo przoprowadzanio zu- 
aad liberalna-postępowych, byle tylko aż 
do ich najdalszych konsokwenoyj, aż da 
głosowania równego i powszecknego przy 
wyborach do parlamontu centralnugo, 
„uzdrowi Austryę,* zgasi wuśń narodowo- 
ściową; wyrzucają pani Koerborowi, żo 
nie umie chciaó, ża nie decyduje me nu 
następstwa w walec z foodulizmem, Ny ju- 
dnak 1 tacy, którzy nie wierzą w możność 
normalnego przojściu od niemriecko-mieńz- 
czańakiego liloralizmu, do fodoralizmu do- 
mokrstycznogo pogodzonych narodowości, 


w potem ksiądz Jan wybral się 
z rewizytą i uszanowaniem do dziekana. 

Zaprzęgu własnago nie miał, pojechnł 
więc końmi i bryczką szwagra swogo z Ja- 
błonki 

W nowej sutannie, w wyczyszozonych 
butach, z podezosung do góry gęstwy, ozar- 
nych włosów wyglądał wealo przyzwoicie 
1 zdawał eię unwot mnioj mizernym, niż 
zwykle, 

Nie był w Kurjańcu od śmiorvi księdza 
Marka, to toż zdziwił się niopomaku, gdy 
na miejson w ziomię wrosłuj eturcj ple- 
Manii, zobaczył dom uży, świożntki, wy- 
kończony z całą elogatcy Nzykowno 
sztnehety okulały duży dziodziniee. Josion- 
ne kwiaty barwnym kobiercem rozosłały 
się wzdłuż trawnika. Opodal stalo kilku 
nowych także, porzydnych bulynkow go- 
xpodarskieh. Spory plae pomiędzy ple- 
bani 1 koseiolem, na którym niegdyś żo- 
rowały wszystkie żydowskie gęsi, okopuno 
rowem i pocięta w rozmaitych kierunkuch 
geometrycznie prostemi liniami. Na pla- 
eu, oprócz tych kilkunastu sturych lip, kto- 
re dawniej podekubywały odl dolu kozy 
z miasteezka, zasadzono dużo drzew owg- 
cowych i krzewów ozdobnych. 

Zmian było tylo na każdym kroku, żu 
ksiądz Jan uio zdziwił się już nawot. gdy 
przy wejściu okrycie zdjąl mu slużący, 
ubrany tak jak szwagier kmydzu od muj- 
większego chyha dzwonu. © n) 
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którzy otwarcie oświadczają, że „Awsiryi 
demokratycznej — nie będzie nigdy...* 
I zdaj się, że ci są — albo przynajmniej 
stają się więkazością. 


Tydzień polityczny. D. 17 b. m. prezydent 
Vetter zagnił Izbę deputowanych w Wiedniu, 
po letnich jej wczasach. Minister skarbu Boehm- 
Bawerk dał obraz skarbu 1 skarbowości bieżą- 
cej. Rok niepomyślny, ale siła podatkowa pań- 
stwa wciąż rosnąca, nieuchronne opodatkowanie 
jazdy koleją, podniesiony nakład na oświatę 
(4 mil, kor.), rolnictwo (4 mil.), na rózne melio- 
racye, zasiłki dla krajów koronnych (44 mil.), 
A z tego wszystkiego budzet ze sztuczną, równo- 
wagą dzięki tylko zyskowi z przetopienia mone- 
ty — oto treść obrazu, Prezes miu. Koerber 
wskazał jako najpilniejsze ugodzenie się z Wę- 
grami o nowe pożycie ekonomiczne; przemawiał 
stanowczo, niepochlebnie dla drugiej połowy 
monarchii. Nie opuściła go stanowezość w ało- 
wie i przy traktatach handlowych z obcemi mo- 
varstwami: wobec Niemiec rząd będzie strzegł 
interesów Austryi, wobec wszystkich wogóle 
przestanie grać rolę potułuego człowieka. Przed- 
litawia otrzyma ubezpieczenie robotników na 
starość, będzie miala nowe prawo prasowe i kil- 
ka jeszcze innych, Budżet trzeba uchwalić pręd- 
ko, przed Bożem Narodzeniem; nieuchwałenie 
nie będzie objawem nieufności, ale odmówienie 
tymczasowego pokrycia zaświadczy o braku zau- 
fania do rządu. Nawiązując na traktaty bandlo- 
we, Forzt wniósł żądanie retorsyi przeciwko no- 
wej taryfie celnej niemieckiej. Nazajutrz roz- 
prawiano uad wnioskiem. Generalny mówca Ka- 
złowski szczegółowo roztaczał krzywdy Austryi; 
mówił z siłą, co się rzadko zdarza Polakom 
w Wiedniu. Kubik wniósł interpelacyę z powo- 
du zagajenia rady powiatowej w Białej po nie- 
miecku. Po zrzeczeniu się wiceprezydenttry 
przez Pradego, [zba d. 18 b. m. wybrała Kaise- 
ra, Wroga gimnazyum cieszyńskiego. Mizerny to 
był wybór; na 425 posłów w Izbie tylko 120 
wyniosło Kaisera na fotel, Koło dało białe kart- 
ki, wszystkich białych było 120. Mowę dzięk- 
czymną odprawił wybraniec Niemców przed pu- 
stemi w połowie ławkami. Pozwolono się Niom- 
com nacieszyć. Nie chciano odrazu zadzierać, 

W Izbio austryackiej zasiada: 61 z Kola pol- 
skiego, 4 ze stronnictwa ludowego Galicyi, 1 
Polak z Bukowiny (66); sześciu Rusinów ra- 
dykalnych (6); 53 młodoczechów, 18 zach. 
a wiel. własn. czeskiej, 5 agraryuszów, 2 za- 
chowawców-ludowców i 5 sacyalistów czeskich 
(84); 16 członków centrum słowiańskiego (po- 
ładn, Słowianie i umiarkowani Rusini), 15 klu- 
bowców chorwacko-słoweńskich i 5 postępow- 
ców serbsko-chorwackich (36) — razem 182 
z krajów słowiańskich. Niemey liczą w swem 
łonie: 31 środkowców, 27 chrześcian-polityków, 
30 wieruokonstytucyjnych właść. ziem., 4 agra- 
ryuszów, 31 postępowców, 47 ludowców, 20 
wszeoliniemców i 10 luzaków („dzikich“) — ra- 
zem 200. Z innych narodowości: 18 Włochów, 
5 Rumunów — razem 23, Ogółem w grupach 
narodowych 415. Po za schematyzmem narodo- 
wości stoi 10 socyalistów (jest ich z Czecha- 
mi 15). 

Botha przedarł się przez kraj Swazich na 
wschodzie Natalu do Transwalu nad Pongołę. 
Siły jego, rozproszone, może się z obławy an- 
gielskiej szozęśliwic jak on sam wydobędą. Spo- 
dziewać się go można nad górnym Vaałem. 
W Kraju Przylądka powstanie trwa ciągle, roz- 
lewając się ku Zachodowi. Zajmuje ono uwagę, 
odciąga, ale jost bez siły i powstańczej nawet 
przyszłości Kitchener sporządził teraz znowu 
listę 12-tu wygnanych. Jednego tygodnia wie- 
sza i rozstrzeliwa, drugiego wypędza — dla 
rozmaitości. Kawaler ten ma grube nerwy: za- 
prawił je na trupie ostatniego Małdiego Suda- 
nu, zaprawił na biednych tlumach pod Ondur- 
menem, które zmiatał działami jeszcze wtedy, 
gdy je karabiny już rozpędziły. Anglik kroczą- 
cy dumnie na czele cywilizaczi. 
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jakkolwiek do wyborów parlamen- 
tarnych pozostało jeszcze dwa lata, 
to jednak prasa poznańska i górno- 
sląska już dziś żywo zajmuje się sprawą 
przyszłych kandydatur, zwlaszeza górno- 
śląskich. Bodaj czy nie w większym stop- 
niu aniżeli Polaków zajmuje sprawa przy- 
szłych kandydatur na Górnym Śląsku 
Niemców-controwców. Czują oni dosko- 
nale, że z każdym rokiem, » każdym nie- 
mal miesiącem, położenie ich na Górnym 
Nląsku stuje sią trudniejszoem. Świado- 
mość narodowa ludu polskiego wzrasta u- 
atawicznie, przyśpieszana coraz to nowomi 
prześladowaniami i szykanami ze atrony 
rządu i hukatystów. Praugnąo odwlec w 
jak najdalszą przyszłość zupełną utratę 
mandatów górno-śiąskich, prasa centrowa 
kierunku bardziej dyplomatycznego stara 
się wytłomaczyć górno-ślązakom, że usta- 
wa wyborcza stronnictwa contrum zabez- 
piceza wprost idealna równouprawnie- 
nie obydwn narodowościom. Na pupierze 
coś w rodzaju równouprawnienia rzeczy- 
wiście istnieje, ale w pruktyce rzecz wy- 
gląda całkiem inaczej, ponieważ księża- 
germanizatorowie, zasiadający w komito- 
taob powiatowych postępuj wprost toro: 
rystycznie z członkami komitetów. stają- 
cymi w obronie interesów ludności pol- 
skiej. I biada księdza— prezesowi komito- 
tu, któryby poważył się przychylić do 
zdania wyborców polskich i poprzeć kan 
ślyduturę Polaka. Znana jost sprawa ks, 
/dralka, który, będąc prezesem komitatu 
wyborczego na powiat Opolski, uznal 
słuszność domagań się wyborców polskich 
postawienia kandydatury majora Szmu- 
E Polaka Za taką zbrodnię ks. Zdrulek, 
nie niemający wspólnego z ruchem pol- 
skim, był okarany tem, że nio dostał 
probostwa w Opolu, albowiem regenayu 
królowsku założyła protest przeciwko jce- 
go kandydaturze = 
Centrowoy mają nadzieję, że dla kan- 
dydatur centrowych pomyślny wynik naj- 
bliższych wyborów oprze się na trwałości 
uozuć religijnych ludności polskiej i na jej 
przywiązaniu do duchowieństwa. Alo to 
nadzieje bardzo latwo mogą zawieść, gdyż 
lud, ustawicznie dręczony przez księży- 
gormaunizatorów, powoli zaczyna oddzielać 
sprawy religii od spraw zagranicznych. 
Klerykalny Kuryer Poznański daje een- 
trowcom następującą przestrogę, opartą 
na znajomości tej ewolucyi, jaką przeby- 
wa obecnie Indność polska na Górnym 
Śląsku: „Że na Górnym Śląsku dziś ruch 
narodowy polski rośnie nader szybko, 
o tem wierównież dobrze Schłesische Volks- 
zeiluny jak i my, u że właśnie namiętna 
uciskanie go ze strony niektórych katoli- 
ków niemieckich, księży lub świeckich, 
może pchnąć nieszezęśliwy lud nasz, w ob- 
jęcia socyalnej demokracyi, z tego chyba 
także łatwa sobie zda sprawę każdy, kto 
patrzy nu rzeczy bez uprzedzenia. Wo- 
cyaliści zyskują z roku na rak głosy na 
Górnym Śląsku; a głosy te są właśnie pol- 
skimi. W samym okręgu wyborczym 
hr. Ballestrema głosowało na socyalistę 
przeszło 2,300 robotników polskich, kato- 
liekich. W innych okręgach przeszło 
25,000 robotników polskich głosowała na 
socyalistę, Z roku na rok, z miesiąca na 
miesiąc rośnie niezadowolenie żywiołu 
polskiego ne całym wschodnim szlaku pań- 
stwa pruskiego. Niema ani u Polaków 
ani u Niemców tej sily, która powstrzy- 
małuby żywiołowy ruch narodowy, rozbu- 


dzony hakatą i ustawodowatwem rządowem, 
a podtrzymywany krótkowidzącą polity- 
ką wielu katolikow niemieckich... zna- 
cznej części ad katolików niemieckich za- 
leży, jakim będzie charakter tego ruchu 
narodowego w przyszłości. Dziś on jesz- 
oze jest katolickim. Dziś jeszcze lud wi- 
dzi różnicę pomiędzy księdzem  gerinani- 
zatorem, a ideą katolicką. Lecz wielo, 
bardzo wiele oznak wskaznje każdemu, 
kto zna położenie, żo pod tym względem 
niejedno niebezpieczeństwo grozi. Tylko 
bardzo wyrobiony umysł zniesie kontrast 
pomiędzy reprezentacyą religii, u religią 
sumą. Gdy nasz polaki md na Śląsku, 
w miarę zaoatrzania się stosunków po- 
między centrum a Polakami zobaczy, 
że wszystko eu przedatawia dla niego ze- 
wnętrznie katolicyzm, a zatem ksiądz, da- 
lej poseł centrowiec, guzety niemiecko- 
katolickie itd., że, powtarzam, wszystko 
to stoi w jawnej i ntwurtej sprzeczności 
z jego uprawnioną dqżnością rozwoju naro- 
dow cego, wtedy powstanie w nim wialkie 
zniechęcenie do zasad katolickich, która 
przedstawiają te czynniki urzędowa na 
Śląskn. Nie ludźmy, się nie owijajmy 
rzeczy w bawełnę, bo nikomu tem nie po- 
możemy. Głos przestrogi, skądkolwiek on 
pochodzi, jest pożytecznym i potrzebnym.“ 

Należy podnieśó, że dnchowieństwo ka- 
toliakie — i to nietylko na Górnym Siy- 
sku — jak gdyby naumyslnio stara się 
o przyśpieszenie tego procesu, którym 
klerykalny Kuryer Poznański straszy 
Niemców centrowców, Oto np. swiezo 
narobila wielkiego hałasu sprawa nabo- 
żeństwu niomieckiego w nowo-poświęoo- 
nym kościele, w parafii św. Luzarza w Po- 
znanju. Św. Kazarz wraz z Górezynem 
jeat parafią czysto polską, ponioważ na 
6000 posinda Niemców-katolików zaledwie 
200, Otóż» padezas poświęcenia nowego 
kościoła do szezuplutkioj garstki parafian- 
Niemców dnchowieństwo uż trzy razy 
przemawiało po niemiecku, kiedy do Po- 
luków tylko raz jeden, Purafianie-Polu- 
cy byli tem naturalnie bardzo niomile 
dotknięci, Naatępnej niedzieli ksiądz ce- 
Jebrujący zaintonowal przed procesyą za- 
miast pieśni polskiej —niemiecką. Tłum 
nabożnych milczał, wtórowalo zaś księdzu 
(Polakowi nb.) ze sześcin nanczycieli- 
Niomców. Polacy, oburzeni takiom po- 
stępowauniem księdzu, nie poszli za pro- 
cesyq. Po skończonej mazy rozpoczęło się 
kazanie, również niemieckie. Ksiądz, 
wszedłszy na kazalnicę, zapowiedział po 
polskn, że ci, którzy nie rozumieją po nie- 
miecku, mają wyjść z kościoła, aby mu 
podozas kuzania nie przeszkadzali, Zgro- 
madzeni poczęli szemrać i opuścili kościół, 
gdzie pozostało kilkudziesięciu Niemeów 
i tyluż oiekawych Polaków. Jak donosi 
Orędownik, niektórzy Niemcy zachowy- 
wali się tak dziwnie, że można było po- 
dejrzewać czy są katolikami. Byli to 
prawdopodobnie protestanci „atatyńci,* 
sprowadzem specyalnie dla odgrywania 
roli Niemeów. Tegoż samogo dnia, po 
nieszporuch ksiądz rozpoczął różaniec — 
także po niemiecku. Widocznie w kościele 
nie było weale Niemców, bo na modlitwy 
niemieckie nikt mu nie odpowiadał, Do- 
piero kiedy ksiądz odmówił sam po nie 
miocku kilka „Zdrowaś Maryo,“ lud ze- 
hrany zaczął odpowiadać po polsku i po- 
tem szedł już różaniee po polakn, zaśpie- 
wano pieśni polskio i wszystko do koń- 
ca odbywało się po polsku. 

Katwo można sobie wyobrazić, jakie 
rozgoryczonie panuje z powodu tych za- 
kusów germanizatorskich w całym Pozna- 
niu. Powagu arcybiskupa Stablewskiego, 
odgrywającego bardzo smutną rolę wobec 
społeczeństwa polskiego, jest na wiolki 
szwank narażona, co może mieć bardzo 
dobroczynne skutki dla tak przesiąknię- 
togo klerykalizmem apołeczeństwa, jak 
poznańskie. (o prawda, w Dzienniku Po- 
znańsltim ukazała się notatka, zwalająca 


PRAWDA 


cały winę na miejscowego proboszcza, ule 
trudno przypuścić wobeo zuanoj karności 
kleru katolickiego, ażoby proboszcz odwa- 
eyl się na taki krok bez pozwolenia wyż- 
szej swej wladzy. 

Położenie księży polskich lub takich, 
którzy nie chcą otwurcie służyć gorma- 
nizacyi, jest obecnie bardzo trudne. Oto 
np. w tych dniach regeneyu kwidzyńskn 
j gdańsku wydaly do nauczycioli w Pru- 
sach Zachodnich poufny okólnik, poleca- 
jący śledzić księży polskich i donosić, czy 
nio biorą udziału w agitaegi polskiej — tj. 
czy nie uczą dzieci po polsku, czy nie roz- 
dają polskich elementurzy, gazet itd. 
W ten sposób nauczyciele mają eię atać 
poprostu szpiegumi wobec księży, co po- 
zbawi ich prawie zupełnie swobody ruchów 
i jeszcze bardziej zmusi do odsunięcia się 
Gd spraw publicznych. Jednocześnie więc 
i klerykalizm w polityce poznańskiej stra- 
vi na swej sile. 

Że regencyo udają się do neuczyciel, 
domagając się od nich pomocy w akeyi 
germanizatorskiej, nio w tem niemu 
dziwnego. gdyż właśnio nauczyciele pr 
dewszystkiem mają zadanie niemez, 
skio dzieci, nauka zaś w szkołuch dzielnie 


Niedawno do jednej zo szkółek w Po- 
znańskiem, przybył PEB inspektor po- 
wiatowy, ktury zrobil spostrzeżenie, że 
rhłopay lepicj władają językiem niomion- 
kim, aniżeli dzicwezęta, fuspektor zdzi- 
wil się i zapytal, jaka jest tego pr 
Nauczyciel objaśnił, 20 stara się przedo- 
wszystkiom o to, ażohy chłopców nanezye 
po niomiecku, ponieważ tego języka będą 
potrzehowali w późniojszem życiu; jako 
Żołnierza lub obicżysasi, Na to inspektor 
ońwiudozył, że właśnio dziewczęta należy 
przedewszystkiem gormanizować, gilyż 
une zostaną matkami i maj, obowiązek 
mówić po niemiecku z wlusnemi dzieómi. 

W liście poprzednim donosilcm o tou- 
trze gormanizatorskim, założonym nu Gór- 
nym Ńląsku, Repertuar jega zawierał po- 
między innemi sztukami także „Wilhelma 
Tella* Schillera. Otóż kurator teatru, 
pierwszy burmistrz Królowskiej Huty, 
a wiełkiem oburzeniem zwrócił uwagę dy- 
rektora teatru na niowłaściwość wyata- 
wiania sztuki, któva mogliby podziałać 
wprost podburzująco na ludność polską. 
Nawet naejsławniejsi poeci nie sq, dosyć pra- 
womyslni na punkcie „agitacyi wielkopol- 
akiej,* w oczach hakatystów, którzy w za- 
viekłości swoj bardzo często 'okry 
śmieszności. 

Oto np. katolicko-polskio kusyno w Kró- 
lewskiej llucie postanowiło urządzić po- 
Awięceniu sztandaru swego, z koncertem, 
tentrom i tańcami. Policyu udzieliła po- 
awolenia na koncert, teatr i tańce, ale za- 
Nroniła udziału kobiet w uroezystości, Do- 
piero naczelny prezydent Śląska musial 
pouczać zbyt gorliwą policyę, że przecież 
trudno wymagać, użeby tańce odbywały 
się bez kobiet. Albo czyż nie jest miesz- 
nom prześladowanie Polaków, posiadają- 
cych nazwisko niemieckie, za pisownię 
tych nazwisk? Niedawno niejaki dr. Szu- 
mau musiał na podstawie wielu dokumen- 
tów tumilijnych udawadniać, że i ojeiee 
jego, i dziad, 1 prudziad zuwsze nazywali 
się Szaumanami, nie zus „Schumann ami." 
Ostatecznie wygrał proces, 


ją się 


Widocznie państwo pruskie nię jest 
zbyt patężne, kiedy mu może zagrażać wy- 
rzucenie z nazwiaka jednego poddanego 
paru liter. Zresztą „powaga i znaczenie” 
Rzeszy niemieckiej co chwila są na szwank 
narażane, specyalnie z powodu adresów 
polskich. Jak wiadomo. zrząd poczty po- 
znańskiej ustanowił osobną „Uuborsotsung- 
stelle" dla listów, zaopatrzonych w adresy 
polskie. Instytucya ta jest jak gdyby wy- 
łącznie wynaleziona w calu azerzonia śród 
Polaków nienawisci do Prusaków, gdyż 
nie chodzi tu bynajmniej o tlomaczenie 
każdej poczcie w Poznańskiem całkiem 
zrozumiałych wyrazów w rodzaju „wiel- 
możny pan,“ „wielmożny ksiądz" itd, ale 
„jedynie a szykanowanie Polaków, a kłucie 
ich szpilkami. TIastonoszom zabroniono 
pad karą dość znaczną doręczania listów. 
adresowanych po połaku, kazano im za- 
wsze odnosić je na „Uebersetzungatalle." 
Tam zaś liaty lożą częstokroć po kilka 
dni, no nieraz daje się bardzo dotkliwie 
odczuć przemyslowcom. Wobec tego niko- 
go nie zndziwi fakt, że „Uehersetzung- 
stellc* poczęła otrzymywać do tlomuoze- 
nia ndresy z niezbyt pochlebnymi dlu sic- 
bie dopiskumi. Otóż to, według Zugedlattu 
poznańskiego, „uaraża na szwank powagę 
i znaczenie Rzeszy niemieckiej Naloży 
więc zabronić wszelkich adresów pol- 
skich — domuga się organ hakutystów, 

W tych dniuch otwarto w Królewskiej 
Ilucio nu Górnym Śląsku nowy bank pol- 
ski — siódmy juz z rzędu w toj dzielnicy, 

Pośrednile. 
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dajemy kilka cyfr ostrutach w go- 

ispodarstwia rolnem, W r. 1807 pu 

jdła wskutek zarazy kopyt i pyska 
w całej Auatryi 3,164 aztnk bydła, w Gali 
cyi — 1,528; wskutek karbunkułu 1,4 
616; koni padło wskutok k 
bunkałw 308, w Galicyi — 164, wskutok 
noaacizny 513, w Galicyi — 201. Świadczy 
to, jak w tym kraju rolniczym, rządzonym 
przez ludzi, których zawodem jest gospo- 
'Jarastwo rolno, stoi sprawa policyi wetory- 


i stan roluietwa galicyjskiego sta- 
nowi hezwarunkowo wynik właśnie tego, 
że Gulicyu jest krajem przeważnio rolni- 
czym. Posiudłość włościańska zajmujo trzy 
piąte obszaru, « średni rozmiar zagrody 
włościunskiej obojmuje zaledwie 4,4 mor 
gów. Te gospodarstwa mogłyby istnicć 
tylko przy gospodarce intonsywnej, przy 
uprawie ogrodów, sadów, przy hodowli 
krów celom sprzedaży mleka; taka gospo- 
darka zaś jest niemożliwą, dopóki ludność 
miast nie stanie się spożyweq, dopóki niu 
rozwinie się przemysł, Własność zaś więl- 
azn składa się w (alicyi z latyfundyów 
w pierwszej linii. Zajmują one 2,657,786 
morgów, połowę obszaru t. zw. „własności 
tabularnej,* tj. obszaru nienależącego do 
włościan. ohszar ziemi jest 
. Gospodarstwo tych 
Iatyfundyów opiera się przedowszystkiem 
na gospodarstwie leśnem, rolnictwo — 
z nielicznymi wyjątkami — prowadzi się 
tu ekstensyw| Gospodarstwo zaś leśna 
polega do dziś dniu na — trzobienin lasów. 
Magnatom gali » tam dobrze, dla 
kraju gospodarka ich jest klęską. Pozosta- 
ją gospodarstwa t. zw, średnio, które wszę- 
dzie pruwie są czynnikiem postępu rolni- 
czogo. W Gnlicyi jednakże one giną. grozi 
im zanik zupelny! Giną sus dlutego, że 
w kraju przewaznie rolniczym właściciele 
tych dóbr nie mogą znależć kredytu, któ- 
ryby im umożliwił prowadzenie gospodar- 
stwa intonsywnego, 2» brak im tuk samo 
juk własności wlościnńskiej wsrnuków do 
gospodarki intensywnej. 


Jednym np. z potężnych srodków dźwi- 
gnięcia gospodarstwa jest, jak wiadomo, 
uprawa buraków, Pozwała ona na znaczne 
wkłady w gospodarstwie; staranna upra- 
wa, niezbędna dla buraka, która ople- 
ca się przy wysokiej jogo cenie, wychodzi 
na dobre plonom zboża, zasiewanym na 
tych gruntach w porządku plodozmianu. 
Rozwój plantacyj buraczanych jest jedną 
z najważniejszych przyczyn kwitnącogo 
stanu rolnictwa w Uzechach, Jakże stoj 
sprawa w Galicyi? Globa dla buraków w 
dzielnicy wschodniej jost wprost świetna, 
o lepszej marzyć nie można. Tymczasem 
na 47,155,000 centnurów buraków, wylo- 
dowanych w Austryi 1898 r, Galicya do- 
starczyła 612,000, Ozechy zaś 3,266,000, 
Morawy 11.ti84,000 e.; obszar zajęty pod 
uprawę buraków atanowi w  Uzechuch 
1,35% na Morawach 1,575, w Galicpi—0,08$. 
Cukrowm było w Amnatryi 1397/98 r. 
208, « z tego w (ialicy : wytworzona 
cukru 6,451,000 centnurów, w Galicy! — 
12,781. Rozwój ceukrownietwa był, jak 
wiadomo, uwarunkowany wszędzie bezpo- 
średnim wpływem polityki, Gdzież byli 
panowie z Kola polskiego, gdy ta polityka 
się robiła: Dlu „idei państwowej” ci pano- 
wie zgoslziłi się na wyrobienie stosunkow 
tukieb, że cukier w Austryi jest opodatka- 
mig gdziekolwiek, lecz nie 
„żiemisnie* dopilnować intere- 
sów ralnictwa swego kraju. Jedną z dźwi- 
gni ralnietwa intensywnego możo byś tak- 
że uprawa chmielu. Galicyk ma i tu swie- 
tne warunki klimatyczne, lecz podezua gdy 
Czechy wytwarzają go 45,700 oentne- 
rów, Galicya — 5,400. Jedna tylko kwi- 
tnie gałąź przemysłu rolniczego w Guli- 
eyi — wyrób gorzałki: to przemysł naro- 
dowy! Z 1.056 gorzelni w Anstryi na (ali - 
cyę wypuda więcej niż polawa — 612, 
z 1,373,000,000 litrów wyprodukawanej ga- 
rzalka na (ialieyę przypnda 492,000,001, 
z ogóla pradukcyi wódki— 35,55%. Tu wui- 
czyli panowie magnaci, jak lwy, o „prawa 
krajowe,“ o prawo rozpajani lopów na 
zasadzie dzikiej, burburzynskiej instytucy: 
propinacyj. 

Crom żyją manta galicyjskie? Wyziam, 
że na to pytania doty odpowiedzieć nie 
umiem, lecz obawiam się, że dokłuduej od- 
powiedzi nia mogą due nawct nejwytraw= 
niojsi znawcy Gulicyi. Ow szary flum ży- 
dowski po miastach galicyjskich pod tym 
względum nuenwa zugudek co niemiaru. 
Statystyka wylicza tych ludzi w drial 
tendniących się handlem, ale jak miż- 
wyżyć z hundln w kraju tak biednym tx 
kie mnóstwa ludzi, to już tejemni j 
szcze większa tajemnicu, jak kramik, w 
którym caly obrót dzienny rzadko wynosi 
reńskiegu, może dacwntrzymanie całaj licz 
noj rodzinie? Dotąd darmo silę się na o.l- 
powiedź. Statystyka zawodowa z r. 1890 
poluje dla Galicyi takie cyfry: z ralnietwa 

je 5,113,370 ludzi; samodzielnych gospu- 
275, oticyalistow 
slużby domo- 
woj n wlascioieli ziemskich 14,941, człon- 
ków rodzin nie zatruđnionyeh 1,903,255. 
Z przemysłu i rękodzieł żyje 611,73b Iu- 
dzi, a mianowicie: sumodzielnych przed- 
siebiorców 91,508, oficyalistów 3,259, ro- 
hotników i wyrobników 143,760, na służ- 
bio domowej n przedsiebiorców 30,086, 
członkowie rodzin niezatradnion. 343, 
Z handlu i przewozu utrzymuje się 524,3 
lndzi, ianowicic: kupeńw samodziel- 
nych 3, sabjektów 10,463, robotnisow 
i wyrobników 113,937, nu słażbie damo vej 
37,614, ezlonków rodzin 297,100. (statnia 
kategorya obejmuje urzędnikaw, wojzo- 
wych i tak zwane „zawody wyzwolone”: 
tu liczona zatrudnionych 358,011, słażby 
domowej 34,125, członków rodzin 139,232 
Obliczywszy wszystkich ludzi zatrudnio- 
nych w tych grupach zawodowych (pro 
slużby domowoj), otrzymamy, że na 10,004 
takich ludzi trudni się rolnictwem 8/55 
przemysłem 628, hau llem 499, alużk, c- 
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rzędową lub zawodami wyzwolonymi 487; 
podczas gdy w Austryi cytry przedstawia- 
ja się tak: rolnictwo 6,421, przemyał 2,12 
handel 623, urzędy itd. 1,013. Jożoli zosta- 
wimy liczbę ludzi zatrudnionych w rolnic- 
twie i przemyśle, to okaże się, że na 1,000 
pierwszych wypada drugich 751, gdy tym- 
czasom w Qzechach cyfra tu wyniesie 
143,2, w Morawach 491,5, w Bukowinie 
nawet 90. Liczba zatrudnionych handlem 
jestw Galicyi względnie niższą, lecz przy 
istniejących warunkach śmiuło twierdzić 
można. ża i ta liczba jeszeze jest zbyt wy- 
soką, gdyż stanawezo forma handlu, jaką 
zma (Galicys, handlu drobnego, przekup- 
nictwa raczej, staje się utratą sił dła kraju, 

A teru przyj: się skali zamożna 
gei ludności Pojęcie o niej, 
jakkolwiek nie matomuty cznie świału, prze- 
cież pozwalająco na porównania z innymi 
krajami, daje wykaz poboru bezpośrednie 
go podatku docliodowego. Wolni są od nie 
go ci wszyscy, których dochody me wie 
gaja 1,200 koron. Oplacalo zaś podatek ten 

19 r. w Galicyi 61,682 osób, w całej Au 
stryi 75444. Jożoli te cyfry zostawimy 
z liczbami apin zawodowego, otrzymamy, 
go w Galicyi na 1,000 zarobkujących opiu- 
cu podatek osobisty dochodowy 16,08, 
w Anstryi zaś 15,68. Jeżeli zaś weźmiemy 
pod uwagę poszezcgólne klaay podatkowe, 
to oknże się, żu na 100,000 mieszkuneów 
mia dochodu osób: 


ga 


oa 2409 
ik, do 48u 


od 4800 
do 10000 


ponad 
Iwuwo 


w Gallopi 
w Czechheh 
w całej Austr 


Cytry to wymownie świadczą o wiel- 
kiom ubóstwie kraju. 

Sprawa podatków nie schodzi » porząd- 
ku dziennego w Galicz: i nie zdarzyło mi 
się rozmawiać z kimkulwiek o stosunlaeh 
ekonomicznych kraju, by nie słyszeć uty 
skiwan na gniotący ciężar podatkowy. 
Przy bliższem rozpatrzaniu kwostyi okn- 
puje się, ż0, absolutnio biorąc, ciężar podat 
kowy, przypadający ne głowę, jost w Ga- 
licyi nio wyższy, lecz raczej niższy, niż 
w innych Kraja Lecz chodzi 6 to. żo 
przy ubóstwio kraju nawet ten ciężar po» 
ślntkowy stajo się nadmiornym. Jak A 
sznie wyraża się p DaszynskaGolińsia, 
Galieya nia doszla dzia j jeszcze do tego, by 
dżwiguć mogla ciężar, jaki iladan na lu- 
dnaść państwo nowożytno, Deez nietylko 
samit wysokośó podutku odgrywa rolę wa- 
żną w życiu ckonomeznem; ważniojazym 
może nawet jest system pobierania tych 
podatków i praktyka tiskalna. Pod tym 
względem pamiętać należy, że Austrya 
jest najbardzicj watecznem zo wszystkich 
państw Inropy zachodniej, że systom po- 
datkowy sklada się tu ze steku wszystkich 
najbardziej zacofanych i merueyonalnych 
systemów, jakie wogóle istnieją. Kraje 
zaś podległe korunie anstryackiej muszą 
się tu stosować do pròatwa centralnego, 
muitonomia ich to prawie czczy fra- 
zes, gdyż reformatorska dzrałalność na 
własną rękę jest niemal wykli 
nakże i tu znów stan obecny | 
kiom długotrwałego nierządn, jakiemu n- 
legła Galioya, a wina za istniejący dotąd 
nieracyonalny system podatkowy Austryi 
w znacznej części spada znów na Koło pòl- 
akio, które zawszo bylo na usługach min 
strów finansów, gdy chodziło o przysłowio- 
we „Fortwnvsteln,” a nigdy nie wzięło na 
siebie inicystywy w zakresio roform, leez 
raczej im się sprzeciwiało. 

Z kwestyj reform podatkowych wiąże 
aig ściśle sprawa „uprzemysłowiunia +a- 
licyi,* o której dziś rozprawinją tak go- 
rączkowo w tym kraju. Žo dia Galieyi 
dzis sprawa dźwignięcia przomyslu jest 
kwustyą życia i śmierci, na ta zgadzają się 
już niemal wszyscy. Faktom jednalrże jest 
również, że do dziś dnia niema w Galieyi 
ży wiołów politycznych, któreby akeyę w 
tym zukrosie podjąć mogły skutecznie. 


Tak, jak rzoczy stoją, trzeba tu nic dro- 
bnych ulepszeń, locz reform sięgają- 
cych do głębi, trzeba ogromnego napię- 
cia sil, by pokonać trudności, by w krot- 
kim czasie naprawić klęski. Tymczasem 
ostatnie wybory do sejmu krajowego były 
nowym dowodem zupełnej niezaradności 
tych żywiołów, po których oczokiwać mo- 
żna dążeń postępowych, Micszezaństwo 
galicyjskio przy wyborach ze swojoj kuryi 
nietylko nia zdobyło nowycli placówek, 
lecz przeciwnie, ntracilo ich rały poczot, 
oddało się na łaskę i nielaskę stańczyków. 
Te wybory karykaturalno były ostatniem 
wrażeniem, jakie otrzymalem w Galicyi, 
wrażeniem nad wszelki wyraz smutnem. 


Dr. T. B. Marchlewski. 


RUDOLF VIRCHOW 


szpitalu berlinskim, zwanym Cha- 
Write, przed pięćdziesięciu zgórą la- 
4.08 przeował dzielny mlodzionioc, 
ktury pamimo 25 lat, miał za sobą już kil. 
ka poważnych prac nankowych, Władza 
oczywiście protegowuła i obsypywula do- 
wodami łuski mlodego uczonego, a gdy 
w r. 1848 wydelegowano komiayę dla zba- 
dunia opidomii tyfusowej na (Górnym 
Nląsku, złożona kierownictwo w jago 
Mlodzienice zamiast byó wdzię- 
cznym rządowi pruskiemu za ten za- 
szczyt nieladu i przytem wyborną okazyę 
naukowego oznaczenia się, A co za tom 
idzie, awanan, ogłosił jako romuitat badan 
swych na Śląsku, pracę, która byla nie- 
słychanym skandalem w dzicjach państwa 
pruskiogo. Praca ta nosiła tytuł: „ Wiado- 
mości a panującej ne Górnym Śląsku epi- 
demii tyfusowej* i była nietylko nienbłu: 
gunym aktem oskarżenia, alo NT, 
wymierzonym ówczesnej biurokracyi gor- 
uośląskiej. „Okropna opidemia i głód — 
pisal zalodzionice — urożą się jednocześnie 
wsród biednej, ciemnej i przytępionej lu- 
dnożes, Nikt nie przypuszczułby, iż coś po- 
dolnego jest możliwem w państwi. 
pyszm się wciąż swomiurządzeniami. Ško- 
ro jednuk stalo się, to nicchaj rząd nia 
zwięką dłażej z wysnuwaniem wniosków 
z tego atrasznego "doświadczenia. Co do 
mniu osobiścio — pisal antor — to wywio- 
złom z (iórnego Śląska przekonania, któro 
się dadzą atreścić w jednym wyrazie: dc- 
mokracya.* „Epidemic — czytamy dalej — 
przypominają owe tablice przydrożne 
z ostrzeżeniami, gdzie uprzedzaji| naa o gro- 
żqcem nicbczpieczeństwie. Choroby maso- 
we świadczą, zawaze o wadach ustroju spo- 
łecznego. Chociażbyśmy się tysiąc razy 
powolywali na warunki atmosfery i zmia- 
ny kosmiczne, wzniecają one jednak tylko 
tam epidemio, gdzie wskutek złych wa- 
raaków społocznych ludzie żyli przez dłuż- 
szy czas wśród nienormalnych okoliczno- 
šc1.“ Tn dopioro autor, nie poprzestając na 
krytyce, kreśli cały reg reform, mogą- 
cych ocalić Górny Śląsk. Należy zatem 
szerzyć tam przodewszystkiem ońwiatę 
wraz z jej „córami — wolnością i dobro- 
bytem,” należy zaprowadzić szkołę przy- 
musowg, oddzielić kościół od państwa i na- 
dać Śląskowi zupeluą autonomię paùstwo- 
wą 1 komunalną. 

(w dr. Judym niemiecki z przed pięć- 
dziesięciu lat posunął się nawet tak dalo- 
co, iż zażądał założenia nu Śląsku stowa- 
rzyszen współdzielczych za pomocą kapi- 
talów państwa lub arystokracyi pienięż- 
noj. W ten sposób tylko— kańczył trynm- 
fująco swo dziela autor — można stworzyć 
przejścia od medycyny, która jest „nauką 
apoleczną,* do polityki, która właściwie 
w obazernem slowa znaczeniu jest medy- 
cyną.| Nie dość tego: zaledwie młodzienise 
wrócił do Berlina, założył świutobureze pi- 


smo Aledicinische Reform, w którom pod- 
dawał nielitościwej krytyco calą organiza- 
oyẹ pomocy leknrskiej, szpitalnietwu itd. 
Fiatwo się domyśleć, jaki był koniec tych 
„zamachów stanu“ młodego E skulapa. Pa- 
wnego dnia otrzymał, oczywiście z mini- 
storynm, rozkaz natychmiastowego opnsz- 
czenia awogo stanowiska, przyczem udraj- 
oy spoleeznomu i obrońny Górnoślązaków 
wypowiedziano pokój i obiady szpitalno. 

Gdy zas protektorzy naiwnego marzyciała 
wstawili mę za nim u ówczesnego mi 
stra oświaty, tłomacząc, iż jak świat świa- 
tem każdy porządny człowiek w mlodości 
chciał roformować ludzkość, żo zapalony 
jednak po otrzymanin posady dobrej, 
a zwłuszeza ożenku, oświadczy z pawno- 
ścią, iż ziemia nasza płynie mlekiem i mio- 
dem szczęścia i zadowolenia, wtody pan 
minister zgodził się przyjąć nupowrót 
młodzieńca, ale pod warunkiom, że odwo- 
ła wszystko, co napisał w swej horoty- 
rkiej pracy o górnośląskiej opidamii tyfu- 
sowej. A więc przysięgnie: nieprawdą joat, 
jakoby tyfuw górnośląski by! nieodłącznym 
towarzyszem głodu i nędzy, przyczyni 
tkwi tylko w zaisto dziwnych atmosfery- 
cznych warunkach Śląsku; jeśli Indzio mri 
tam juk muchy, to wina, broń Boże, nia 
spada na biurokracyą pruską, gdyż ta czy- 
sta i Rzinchotna kasta stoi po nail wszelką 
krytyką. Reformy są zbytoczna; a jedyne, 

czego (Górnosślązacy mogą sobio życzyć 
2 całego sorca, jost status quo ante, Pro- 
toktoray młodzieńca przedatawih mn od- 
nośny cyrograf i nio prosih o nie wigooj, 

jak o podpis — czysta formalność, ot dla 
porządku tylko. Za kilka lat sam zrozu- 
mie, co popełnił i jak poblazliwio, praw- 
dziwie po ojeowsku obeszła się z mm wir- 

dza pruska. A jodnak — o dziwy! — mlo- 
dziemec, pomimo iż nio muł dachu nad 
glowy, i przymiorał z glodu, odparł w apo- 
sób aroganoki; „Rudolf Virchow niczogo 
nie odwoluje.“ Zapomnioliśmy bowiom do: 
dać, iż rogaty młodzienice pozbawiony w 
awem niodoświadczeniu wszelkiego szacun- 
ka dla powag, nazywał się Rudolf Vir- 
chow. Kto zna biografię jego, kto pamięta 
chociażby jego mowę z r. 1891, wyglosza- 
ną przeciwko rządowi pruskiemu, kto sły - 

szał o jogo wieloletnich walkach z Iis- 
marekiem, o mianawiści, jaką żywi dwór 
berliński dlu nieśmiartelnego geniusza, kto 
czytał kiedykolwiek o projekcie rozbroje- 
nia wojskowego, postawionym przez nies 
go w sejmio w przeddzień wojny francu- 
sko-prnskioj, ten pozna w starym Vircha- 
wie tego samego młodzicńea, który w 26 
roku życia, przejęty ideulami wszechludz- 
kimi, wywołał, niby mały Dawid, olbrzyma 
Goliata, rząd pruski do boju. Przez cało 
jego życie, poświęcone pracy naukowej 
i wiekopomnym odkryciom, orgunizacy! 
stanu lekarskiego i udoskonulann insty- 
tucyj leczniczych, reformie hygieny ko- 

munalnej i walkom politycznym, popula- 
ryzacyi wiodzy wśród mus ludowych i to- 
rowaniu drogi dla instytucyj medycyny 
społecznej — przez cały ton żywot pełon 
sławy, czynów i poświęcenia przechodzi 
niby nić czerwona wspomnienie o lekcyi, 
otrzymanej na Śląsku. Zdaje się, jak giy- 
by wszędzio i zawsze prześludowuły go 
poznaczone cierpieniem twarze śląswiuh 
głodomorów i zagrzowały do boju o ndoały 
ludzkości, 

Złożony z urzędu prosektora przez rząd 
pruski, Virchow wędruje do Witrzburgu, 
gdzie ogłasza między innymi „Szkie mo- 
dyczno-geograficzny o nędzy w miejsco- 
wości Spessart." Jednoczesuie jego odkry- 
Gia na pola medycyny nabierają takiego 
rozgłosu, iż po upływie pięciu lat rząd 
pruski zaprasza go napowrór do Borlinu, 
ofiarując mu katedrę. Virenow przyjmuje 
Ja pod warunkiem, iż otrzyma własny ui- 
stytut patologiezny. W Berlinie dopiero 
agłusza swe nieśmiertelne dzielo „Patolo- 
gia komórkowa,” którom kładzie podwali- 
ny pod nowoczesny medycynę, braącą do 
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owego czasu w metafizycznej kolowaciznie 
teoryi t. zw. knmoralnoj. Medycyna otrzy- 
muje nowe aberadła: wszelkie procesy 
ehorobliwe dadzą się sprowadzic w ostat- 
niej instancyi do zmian, zachodzących w 
komórkach, z których składają sią wszel- 
kio tkanki ciala ludzkiego, W tym samym 
czasie za pomocą swych klasycznych ba- 
dań o trychinach dokonywa on pierwszo- 
go przewrotu w hygienie spolecznej. Dzię- 
ki urządzeniom, po raz pierwszy zaprojek- 
towanym przez Virchowa, udało się tri- 
chinozę w Niemczech wytępić pranie hez 
śladu. Wybrany na radcę miejskiego Bor- 
lina, którą to godność piastuje od lut 40 
po dzien dzisiejszy, opracowywa nankowo 
podstawy racyonalnej kanalizacyi, urządza 
pierwsze wzorowo szpitala i zakłady dla 
rekonwalescentów. Jednocześnie zaś zwra- 
ca się teraz ku nowym dziedzinom, kto 

rym równieź nadaje niewzruszono padsta- 
wy faktów: mum na mysli antropologię, 
etnografię, krcheologie i prahistoryę. On 
pierwszy nukreślil zasady dokonywania 
pomiarów na czaszkach ludzkich, z któ- 
rych posiada najbogatszy na Rwiecio zhiór, 
Ža jego inicyntywi, sporządzona w szko- 
łach badeniu nad barwą wlowów, skóry 
i oczu uczniów. Gily Schliemann przystę 

puje do wykopywania Troi, wyśmiewany 
przez świat sceptyków, popiera_go swą 
powagą i zachęca do wytrwalosci Virchow, 
Niv dość togo; pochłomęty jnż przez trzy 
wkrsztuty pracy, z których każdy wystar- 
czyłby na żywot pracy jednego człowieku, 
Virchow naklada na siebie w r. 1861 nowo 
brzemię — mandat poselski do sejmu pri- 
nhiogo. Ou ważniejsza, w instytnoyi tej 
nja odgrywa bynajmniej roli statysty, któ- 
ry glosuje tylko, kiwa głową i bija brawo, 
Jecz przeciwnie, jako czlonek partyi wol- 
nomyślnoj, podejmuje się kontroli budże- 
tu, pracy nadzwyczaj mozolnej 1 wymaga- 
jacoj zdolności nie tuzinkowych. On dopie- 
ro nadal ustawie budżetowej formę odpo 

wiodnią, n nadto przez dlugio lata staczał 
walki parlamontarne »  Miemarckiem 
v każdą rubrykę, W tych pojedynkach 
Virchow okazal się szermierzem pierwszo- 
rzędnym. Wogóle nulożał on do nujzacięt- 
szych wrogów Bismarcka i rządn pruskie- 
go Gdy Bismarck dokonal sweg” pierw- 
szago gwałtu dyplomatycznego w sprawie 
Bzlezwig-Holsztynu, Virchow obdarzony 
wzrokiem proroczym, zawołał w parlamen- 
cio; „Pan von Bismarck wpadł wo władzę 
lego i nigdy się już od niej nie uwolnu.* 
Tak dalece nienawidził on Attylę pruskie- 
go, iż protestowal ostentacyjnie przeciwko 
uchwale sojmu pruskiego złożenia powin- 
szowania jubilenszowego dymieyonowane- 
mu kanclerzowi. Zaanaczymy tn jeszczo 
aympatyę, jaki okazywał Virchow war- 
stwom pracującym. Niejednakrotnio mie- 
wal on sam, we własnej osobie, odezy- 
ty popularno dla rzemieślników. Dużo 
wrzawy narobiła w swoim czasie wygia- 
szona przezen publicznie sentencya: „Idoa- 
lizm ulotnił się z młodzieży niemieckiej 
i przeszedł do klasy najmiekicj,” 

A teraz na zakończenie pozwolimy sobie 
tu przytoczyć kilka „złotych myśli” i afo- 
ryzmów z prue Rudolfa Virehowa: 

Łekarzo sy najlurdzioj powołanymi 
obrońcami ubogich, a kwestyk apołeczna 
podlega w wielkiej (części ich kompeten- 
«r 

` Nie wystarcza, aby państwo każdemu 
obywatelowi umożliwiło zdobywanie srod- 
ków istnienia... powinno ona jeazcze wię- 
eoj zrobić, a mianowicie przyczynić się do 
tego, aby mógł prowadzić życie zdrow. 
Podczas epidemii dążeniem medycyny 
może być uspokojenie tych, co mają 
me!ony i łososie, pasztety i torty kremo- 
we, ale polepszenie byta biedaków, którzy 
nio maj;j ani miękiego chleba, ani dobrego 
mięsa, ani ciepłej odzicży lub łóżka, a przy 
swojej ciężkioj pracy nie mogą istnieć zu- 
pami ryżowemi i rumiankiem. Ach, jakże 
to nad wyraz smutne, iż tysiąca umierają 


podczas epidemii w nędzy, a tylko setka 
ma aię hardzo dobrze: gdy zus przychodzi 
kolej na drugi tysiąc, to sotka zadawała 
się tem, iż wydaje brosznrkę hygiomczną. 
Czyż mogę ludowi berlinskiomu szezerze 
powiedzieć: „Sluchajcie! Śnehoty stanowią 
31o Wszystkich wypadków śmiorci w wa- 
szem micścio, a 80% tych dziewięciu dzi 
siątych należy do klus pracujących? Czyż 
mogę lndowi zdradzić tajemnicę, iż pođlug 
statystyki najdlnżej żyją hrabiowie i ban- 
ier 
Przod każdą gruntowną reformą mówi 
się, i4 naród nie dojrzał do niej; po przo- 
prowadzemu jej, dziwna rzecz, okazuje sę 
on zawsze dostatecznie dojrzi 5 
Człowiek ma dziś tylka znanzcnie jako 
ręka robocza, A więc taka jest sens trynm- 
fòw geniusza Indzkiugo? Nie! 
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Do odshodzących. 


miero jest niennikuioną towarzysz- 
ką życia. O] kolebki idziemy ku 
ż niej. grzebiąc za soby czas niepo- 
wrotnie ubiegły. Właściwie umioramy co 
chwila, lvcz jednoczośnie rodzą się w glębi 
uay nowo zastępy pragnień. uczuć, nadziei, 
nie mamy więc poczucia zgonu. Zgon na- 
staje wtedy. kiedy w duszy naszej nio już 
się nio budzi, Naowezas zewnętrzną jej po- 
włokę naciska brzemię bytu ze zdwojoną 
siią, a ńwiadomością awłada pragnienie 
bezwzględnego spoczynku. 

Gdy stan tak) nawiodza człowieka czę- 
sto, albo trwa dlużej, nic nio wstrzyma 
duszy jego od porzuconia żyjących. Nie 
powstrzymają go uni zakazy relign. ani 
filozofin, ani żadne dogmaty. «m wzniosłe 
rozumowania, ani atrach mąk wieczystych 
lub hańby doczesnej. Żnio samobójstwo 
w oczach naszych awo kłosy wsród ałych 
i dobrych, wśród pobożnych i niedowiar- 
ków. wśród ojców rodzin i sumotników 
bezdomnych. Najbliższe powody są rozmai- 
te, a często tak blubo, iż widać odrazu, że 
były ostatnią kroplą. która czarę przelułu. 

Na dnie każdego samobójstwa leży brak 
przez czas dłuższy wrażeń nżywczych, 
wznawiających przywiązanie do życia. 

Czasem wrażonia takie istnieją w oto- 
czeniu, ale choroba albo bezmiar bólu po- 
zbawiły dnazę zdalności dostrzegania ich 
i wchłaniania w siebie. Wcale inaczej 
przedstawia się szereg, następujących po 
anbic w krótkim czasie, podobnych do sio- 
bie samobójstw boz widocznych przyczyn, 
Są to już sygnały, ostrzegające apołeczeń- 
stwo. że wyschły w niem lub zubożały 2y- 
ciodajno zdroje. Przepaść otwiera się pod 
nogami żyjących. Każdo samobójstwo jest 
ciosem, godzącym w samo soree ogółu i po- 
wleka go żałobą. „Dlaczego odchodzicio od 
nas?!" — wolują w głębokim żalu. „IDla- 
czego zwalacie na naa ciężar dle wielu za 
ciężki?! Oóżeśmy winni, że zabraklo nam 
rós chlodnych, żo nie możemy zwilżać spę- 
kanych nst waszych?! I nasze usta łakną 
icierpią dnsze nabrzmiałe łzami, a jed- 
nak dzwigamy'! Chwilę, chwilę wstrzymaj- 
cie sięl. Przecież sen wieczny wus nia 
ominie!" 

Daromno wołanie — odeszli przod oza- 
sem, skrzywazili ciemnych, słabych i ma- 
luczkich. Myślę, że 2 uczuć jedynie podwi- 
cenie jest w stanie chwycić się za bury 
z ołowianą nicemocą znużenia i z drże- 
mem niewysłowionej katuszy. Dla przy- 
kladu wyobrażam sobio hoerskiego żotnie- 
rza, młodogo chłopca, dziecko prawie, ści- 


ganego w slotni, noe jesienną. Członki jo- 
go drżą z zimna, głól skręea wnętrzności, 
obolałe stopy głęboko Igną w błocie, pora- 
nione ręco ledwie dźwigają karabin. 
Wszystko w nim wała wielkim glosem 
o sen, o spokój, o kąt ciepły. o słowa ga- 
chęty i pieszezotę matki. Alo towarzysze 
jego pomordowani, krewni dawno znikli, 
gniazdo rodzinne w gruzach... Wokała 
blyszczą liczne ognie straży ungiolskielt... 
A jednak on idzie wciąż naprzód w szaru- 
gę i ciemność i wątpię, aby myśl o samo- 
hójstwin postała mu w głowie. On wie, żu 
śmierć, wlasnij zadana dłonią, niotylko od- 
biora żolniorza współbraciom, nlo niszczy 
1 cząstkę 1eli męatwa. 
Wacław Nieroszewski. 


Dziwna niskonsakwencya 


Znowu powtórzyła się siara, bozmyślna 
aconi naszych psendo-liberalnych obnrzon, 
Umiera ktoś, kto albo życiem, albo śmier- 
cią wyłączył się sum z Kościola i utracił 
prawo do religijnych obrzędów pogrzobo- 
wych, a gdy duchowieństwo nie cheo ich 
apołniać, przyjaciele nb nawet współwy= 
znawcy duchowi nieboszczyka rozpoczyna- 
ja zabiegi, prośby, wreszcie skargi na kler 
za „okrucieństwo. Pojmujemy, jeśli to 
czyni rodzina Jub blhzoy zmarłego, którzy 
są ludźmi nabożnymi, którym brak udzin- 
łn księży w pogrzebie sprawia bolość i któ: 
rzy podejmują staranio zo BZCZOrA W IR), 
w konieczność i zbawiennoś: pewnych es- 
remonii, Ale co znaczą krzyki ewłoj gminy 
niby-radykalnej? Jost to wrzask nielogicz=" 
ny i dziecinny. Trzeba ran miod odwagą 
przyznania 1 głośnogo powiodzenia, że du- 
chowieństwo, odmawiając religijnych po- 
sług ludziom bezbożnym, sumobójcóm itd., 
zachownje daloko większą konsekwoncyę, 
niż jego hberalni oskarzycielo, którzy dla 
pokazu nadują wielką wartość temu, eze- 
mu zwykle nio nadają żadnoj i którzy zo 
swych nieboszczyków sami robią grzesz- 
nych Jekkoduchów, wymagających oczysz: 
czenia po śmierci, 


Potrzaba kontrapary. 


Maluczko a zostanio w Wurszawie zalo- 
dwie kilka pism poryodycznych, któro nio 
trndnią się przyjacielską lub wynagradza - 
ną reklamą. Rostauracyc, oukiernie, bote- 
lo, sklepy, maszyny, wydawnictwa, wszyst= 
ko dziś jnż esuwa się przez kolnmny 
prasy z mnioj lub więcej zawoalowuną. 
a goszeftowialużącą eliwalbą. W ostatnich 
czasach wylągł się obfity rój nowych pism, 
których znaczna część nie posiada waron- 
ków życia. Ażeby uratować swe istpieni: 
wszystkie te motyle cisną się pod opii 
kuńcze skrzydła protektorów dziennikar: 
akich, którzy za pomocą sztucznych ga- 
chwytów, podniccających wzmianek, zn: 
czących napomknień ściągają im ezytol- 
ników i prenumeratorów. Nie mamy nio 
przociwko powstawaniu nowych wydaw- 
nietw peryodycznych, owszem, niech się 
rozwija ten ważny organ naszego życia, 
alo nie na gruncie i siłą kłamstwa, pod- 
atępnej naganki, falszywych uwiolbien, 
słowom — roklamy. 

Wzniesiono w Warszawie nawy hatol. 
Žo w nim zaprowadzono wszelkie udoskona= 
lenin techniczno najlepszych tego rodzaju 
gmachow za granicą, joat to chwulobnem 
i widocznie dla interesu przelsiobiorców 
korzystnem, Ale kto słyszał zu granioą, 
ażeby apotoozę jakiegoś hotelu wygłasza- 
no w poważnem Towarzystwio (hygionioz- 
nem), ażohy obszerna sprawozdania z toj 
upoteozy zamieszezaly poważne pisma, 
ażeby na otwarcie kawiarni tego hotelu 
zapraszano przedstawieicli prasy? Zaiate, 
panowie maszyniści od reklam powinniby 
swej lokomotywie dać kontraparę. 


Masz Orlanda, 
Prawdopodobnie jest to złośliwom zmay- 
śleniem, że p. Kaprys (psendonym) nia 
wydążyłby zhogacać naszej litoratury tak 


hojnie nawet obiema rękami i że używa 
do tego również nóg, w każdym razie pray- 
sali powieściopisarze naszych czasów dla 
oznaczania wyjątkowości eliwili będą mie- 
li prawo kiedyś powiedzioć: „było to owe- 
go pamiętnego dnin, w którym p. Kaprys 
nie napisał ani jednego artykulu.” Ta 
nadzwyczajna płodność, zapewniająca szan. 
autorowi poważne stanowisko śród tych 
gatunków, których matki znoszą po kilka- 
set jajok dziennie, nietylko atawia go na 
szczycie naszej wytwórczości dziennikar- 
skiej, ale w pewnych wypadkach duje mu 
niezwyciężony w walco przewagę nad 
przociwnikami. Bo jeżeli — juk np. oboc- 
nie — udorzy on na tygodniki, po jednem 
ich cięcia może je rqlmąć siedmioma. 
A rozmach ma tak wielki, że nieraz w nim, 
nie znaluzlszy dostatecznego oporu dla 
swej szabli, uż się sam wraz z nią prze- 
wraca. Zwykle zaś z dzakim impetem wpa- 
da w jakąś gromadę ludzi, której wygląd 
mu się nio podoba, tnie wezystkich bez 
namyeln i wyboru, klnąe przytom jak Wę- 
gier i krzycząc jak Tatar, a gdy „usiekł* 
kupę głów, staje zasupany i mówi: „To 
hołota! Ju grzeeznia ze szpadą do szlachet- 
nego pojedynku, a oni mnie kamieniem 
w łebl" I oto teraz ktoś gdzieś (bo nia zan- 
ważyliśmy) wystąpił przeciw prasie co- 
dziennej i dotknął zarzutem naszego gen- 
tilhommo a. Zamiast rozprawić się z tym 
sminikiem, p. K. natarl (w Kuryerze War 
szawskim) na wszystkie tygodniki, ktore 
według mogo - mają byó tylko pasorzy- 
tami gażet codziennych. Gdy zaś ten i ów 
„kawaler, zacisnąwszy piąstki,* poważył 
się hardo mu odpowiedzieć, nasz Orlando 
wpadł w istny szał: a wy, „mędroy tuzinko- 
wi, lepiqcy rakiety zo złości, śliny, bozsensu 
i tundotnogo trazesn,* a wy „uliczniki lito 
rackie,* a wy „borbifuksy*! — i tak daloj 
popłynęła prawdziwie worsałska rulada 
połajanek, W raszcio pogromes ją przerwał 
i krzyknął: „⁄ głowy kapoluszci* Natural- 
nie my tygodniki i naturalnie przed nim 
p. Kaprysem. A wiacio dlaczego kazal on 
nam odryd głowy? Nietylko dlatego, ża to 
wielki mocurz słowa, „gotów codziennie 
wypowimluć nawot w takich artyku- 
łach, które 2 literaturą nio mają nie wspól 
nego,” ale dlatego, żo w nim tkwi majestat 
tragedyj, 20 może „kiedyś redaktor mu 
oswizdozy: powiedziałeś wszystko, co min- 
loù do powiedzonia, stajesz się nudnym, 
idź sobie.“ Tą, łzą p. Kaprys szczerzo nna 
10zrzewn uminat więc odpierzó jaga 
«waltowny atak na tygodniki, n wigo i na 
nas, skladamy dłonie do prosby: p. Kapry- 
sio, litości nad sobą, bo roduktorowie 
najprędzoj odprawiają współpracownikuw 
śmiosznych! 


Towarzystwo fotograficzne 


Od kilku tygodni faktycznie już istnioja 
w Warszawie nowu inatytucya: Towarzy- 
atwo fotografów. Oelam jego jest, jak gla- 
si ustawa, współdziałanie w rozwoju foto- 

rafii jej zastosowań, ułatwianie calon- 
WSE zajmowaniu się fotografią i wogólo 
wzajemna zbliżenia się fotografów. Da 
osiągnięcia tych celów służą: urządze- 
nic altany i pracowni totograficznej, wy- 
posażenie ich w niezbędna przyrządy, 
głównic zań takie, których nabysia dla 
osób pojedynczych możo być zanadto tru- 


dne. Urządzenie biura  fotogralicznego, 
udzielającego wskazówek, sprawdzają” 


cego przyrządy i materyały, utworzenie 
biblioteki i czytelni fotograficznej; zbiera- 
nie kolekcyi wzorowych robót fotograficz- 
nych, urządzanie wycioczek, wystaw foto- 
graficznych i nagradzanie na nich; poga- 
danki techniczne, zebranii towarzyskie 
iodczyty publiczne, dotyczące fotografii. 
Xałonkowie Towarzystwa mają prawo ro- 
bić zdjęcia fotograficzne we wszystkich 
miejscowościach państwa, z wyjątkiem 
strutegicznych i należących do zarządu 
paduców. 


Na posiedzenia organizacyjnem d. 12 pa- 
ździernika, poruszono bardzo ważną apra- 
wę 2c stanowisku ekonomicznego, Ktos 
podał wniosek, ażeb y Towarzystwo weszło 
w układy z hurtowy nu dostawcami wszel- 
kieh przedmiotów, niezbędnych dla Fotu- 
grafów po cenach przystępnicjszych, niż w 
handlu cząstkrowym. Otóż okazało się, że 
ukłudy takie sq niemożliwe, gdyż fabry- 
kanci niemicecy, wytwórcy chemikaliów 
i wszelkich innych środków, niezbędnych 
dla totografów, urządzili trust, którego za- 
daniem jost trzymać te przedmioty na wy- 
sokim poziomie cen. Jeżeli zaś któ- 
rykolwiek z dostaweów hurtowych odwa- 
2y aig zrobić pewne nstępstwa dla spo- 
żyweów, będzie w niumiłosiorny »posób 
zbojkotowany przez trust, tj. nie do- 
stanie za żadną cenę tych wszystkich 
przedmiatów, na których opiera swe ist- 
nienie. Ten szkodliwy polip okonomicz- 
ny rozrósł się tak szeroko. że sięga do nas; 
oplatu? awojemi ramionami dostawców 
miejscowych, tj. uzalożni! irh zupełnie. 
W tych właśnie stosunkach tkwi tajomni- 
ca, dla czego n nas chemikalia 1 wszelkia 
przedmioty fotograliczne ceniono są na 
wagę zlota, Wyświetlenie to bądź ea bądź 
jest bardzo ważne i powinno dać naszemu 
Tow. fotogralicznemi możność przeciw- 
działania rabusiom. panującym bezkurnie, 
Już tu jadnu walku na polu ekonomicznem 
bylaby wiotką zasługą Towurystwa foto- 
graticznogo, Na innych polach  bąezaun 
praca toj inatytucyi może mioć również 
domosło znaczenie. jak up, w dziedzinie eb- 
nogratii i wogólo krajoznawstwa, Pra- 
cy rozproszonej, bezcelowcj, służącej do- 
tychczus przeważnie za prostą zabawkę 
Towarzystwo nudać może powną colowość 
i wartońć. te 


Jest — niema! 


W romizach tramwajów warszawskich 
odkryto przed parn tygodniami karbunkł. 
Padlo kilkadziesiąt koni. Na taką ilosó 
niowątpliwie trzebn była dużo czasm, dużo 
przyjaznych, niczem nietamowanycli wa- 
runków, w którychby się rozwinęła choro 
bn, Wykryto ją jednak i przedsiowzięto 
srodki onergiczne, które podobna w ciqgu 
kilka dni wytępiły zarazę, Od czasu z 
czasu wynurzała się ona jednak i chowała, 
jak krwawo słońco polarno, na szpaltach 
pism naszych. Choroba jest, choroby nie- 
ma! „To nie był karbunkuł, to była in 
flnenzał... To zapalenia płuc!.. 

W taki sposób pod tajemniczem dzia- 
laniem jakiegoś środka cudownego zmio- 
nia się epizootya środ koni. Może za 
pomocą tega samego środka wkrótce się 
dowiemy, że nie był i nie jest to nni kar- 
bnnknł, ani iniluenza, tylko zwyczajny ku- 
tar. Faktem jednak jest, że zaraza w War- 
szawie panowała i rozszerzała się znacznie, 
2o groziła nietylko zwierzętom, lecz ilu- 
dziom, że wreszcie pomoc weterynaryjna 
nadeszła zbyt późno. Czy to jedyny i osta- 
tni wypadek? Pisma znown doniosły o sze- 
rzącej się od dłuższego czas. zarazie na 
trzodę i ptactwo na Woli pod Wurszawą. 
„Zaraza ta — pisze Gazele Polska — do- 
prowadza przez utratę dobytku do ruiny 
uliogą ludność tego przedmieścia, tymcza- 
acm o przedsiebranin jakichkolwiek środ- 
ków celem stłumienia choroby nie sly- 
chac." To samo dzieje się w innych okali 
«uch kraju Oto co pisze Wurs:, Dniew.: 
„W Bytoniu (pow. Nieszawski), majątku 
p. Sikorskiego, według krążących wieści, 
szerzyła się śród koni nosacizna, chorobu 
bardzo zaraźliwa i niebezpiecznai dla ludzi, 
lecz wbrew istniejącym przepisom, wlaści- 
ciel nietylko nie zawiadomił o tem władz 
właściwych, lecz i sam nie przedsiebrał 
żudnych środków dia ograniczenia zarazy, 
Gdy pewnego razu wetorynarz przybył na 
miejsce, aby sprawdzić pogłoski, nie po- 
knzano mu wszystkich zwierząt. W tych 
dninch zwiedzał powiat Nieszawski wete- 
rynara gubernialny warszawski, x dowie- 


dziawszy się v pogłoskach powyższych, 
udał sie da Bytonia, aby obejrzeć wszyst 
kie komie w majątku. Wynikiem tych 
oględzin było stwierdzanie znpełnie rozwi- 
niętej nosacizny u 8 koni oraz pierwszo 
objawy u 12 z ogólnej liczby 47. Wszyst- 
kie konie chore niezwłocznie zastrzelono, 
podejrzane odosobniono, a cały majątek 
oddano pod najściślejszy nadzór wetery- 
naryjny.* Trzeba było aż takiego wypad- 
ku, y weterynarz gubernialny dowie- 
dział się mimochodem o pogłoskach i stła- 
mił zarazę, „Pogłoski“ to musiały być dłu- 
gie i uporczywe, skoro zaraza trwała prze- 
szło rok: bez żadnych AR W tym 
czasie syn samego właściciela i robotnik 
zmarli „na jakąś chorobę podejrzaną." Pa- 
mimo grożnego niebazpieczaustwa dla lu- 
dzi, właściciel w dalszym ciągu używał ko- 
ni do robót i odayłał nimi buraki ilo eukro 
wni w pobliżu granicy pruskiej. Majątek 
jego był rozsadnikiem nosacizny, która 
istotnie pojawiła się w miejscowościach 
sqsiednich. ltozszerzenia zarazy była tem 
łutwiojsze, ża w Rytoniu jost kościół, do 
którego zjeżdżają się wszyscy mioszkalcy 
sqsiedni. Cała okolica przeszło przez ro 
powtarzała: „zaraza jesti”, a własciciel 0d- 
pownidal: „zarazy niema!“ 

Wószyatkio te jednak fukty są tak krzy- 
czqoo, tak dalece grożą hozpiuczcństwn pu - 
blicznemu, że należałoby przedsiewziąć ja- 
kas gruntowną reformę pomocy weterynu- 
ryjnej, która, jak wiadomo, jest w SR 
kraju bardzo niedostateczną. Nadto, byly 
by pożądane książeczki popularne, poświę- 
conc hygienie zwierząt, opisowi chorih 
niebezpiecznych i środków ochronnych, 
Bardzo skutoczną bylaby tu praca wspol- 
na, którą najlepiej byłoby zognisko- 
wać w instytueyi. Prawu przed kilku 
laty w osobnym artykwie podawała pro- 
jekt założenia w Warszawie Dowarzystwu 
weterynaryjnego, alo myśl ta nie znalazlu 
oddźwięku. Życie jednak wymownio 
stwierdza, że taka inetytucya jest nam 
bardzo potrzebna. En. 
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7. J. Bachcfen. 
(186! —1901). 
p 
11. 


Llachoton, jaka bogaty mioszczaniu 
PMiszwajcaraki, jako doktór prawa 
2ŻÓ| rzymakiego, wychowany był i wy- 
ształoony w ściśle patryarchalnym duchu 
i tradycyach. Jażeśmy widzieli i zobaczy 
my jeszcze niżej, że matryarchatu i 2019- 
władztwa wogóle nie uważał bynajmniej 
za najwyższą formę bytu społecznego i po~ 
wrotu jej nie pragnął, przeciwnie, przod 
nim ostrzegał. Pod tym względem wierny 
on był duchowi i pojęciom swej klany. (21 
innych natomiast wybitnych tej klasy 
przedstawicieli w zakresie studyow nwd 
starożytnością, jak np. Moramaen i Glul- 
stone *), tem się właśnie Bachofen wy: 
różnili to stanowi jogo zaaługę, że przy: 
najmniej przy badaniu przeszłości potrafił 
się wyzwohć od upercepcyi klasowej, 
Szczegolnie widocznem jest zaślepiającu 
działanie tej upercepcyt patryarchalnej 
u Mommeena. Nietylko pomija on prawia 
zupełnie miluzeniem liczne ślady matrys- 
chatu n Etrusków, Sabinów i u Rzymian 
samych, które Bachofon mu udowadniu, 
alo jeszcze w swej burżuazyjnej konsa- 
kwencyi nsiłuje zedrzeć aureolę z imponu- 


*) Gladstone oświadczył, że teorya matryareha- 
tu wie da się pogodzić z Homerem. Mat Lennan ude 
powiedział mn ra to rozprawą pt. „Poźrewtetarwa 
w dawnej Grecyi* =a r. Isdu. 
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jących, bohaterskich postaci matron rzym- 
skich, skladając na karb fantazyi jakiegoś 
„nieznanego rzymskiego Shukespeare'a* 
rolę Wolumnii Weturyi, Waleryi w od- 
wróoceniu Koryolana od zdrady. Bachofen 
wykazuje, że takie obywatelskie wystą- 
pienia bynajmniej nie byly dla kobiet 
rzymskich czem: niezwykłem. 

Bachofen wogóle nie uznaje tej „aubjek- 
tywno-historycznej krytyki,“ która z mi- 
atycznych i cudownych podań przeszłości 
odrznca wszystko, co nie zgadza się z „pra- 
wami natury ludzkiej, tukiemi, jak wyda- 
jąsię nam one teraz,“ z racyonalizmem 
krytyka i jego epoki, Szydzi on z płytko- 
ści takioj metody zdrowego rozsądku, dla 
której owe podania są tylko nieprawdo- 
podobną poczyą. „Tak — powiada — poc- 
»yą zdaje się ta wszystko w świetle ato- 
sunków dzisiejszych, Ale najwyższą poe- 
zyą,lotniejsząi burdziej od funtazyi wstrzą- 
sającą, jost prawda historyczna.* Mit jest 
wykwitem i wyrazom życiu; dlatego ba- 
ducz powinien przystępować do niego 
z szacunkiem i starać się wydzichó z nic- 
go nie to, co jemn się wydaje „rucyonul- 
nom,“ a to, ca jest w mitach danej epoki 
zgodnem, ogólnem. „Prawdziwa krytyka 
polega na zrozumieniu* — brzmi epigraf 
jogo „Listów autykwarskich.* 

Dzięki takiemu rozumienin właśnie lu- 
dow, których poglądem na swiat były mi- 
ty, dzięki umiejętności życia ich życiem, 
którą już Hordor zalecał badaczom staro- 
żytności, Bachofen odkrywa caly świat no- 
wy. Wyłumuje on się z pod rutyny luato- 
ryków świutu klasycznego, którzy ścianą 
jakąś nieprzebytą oddzielają czasy histo- 
ryczne od przedbistorycznych. Przedział 
taki jest, jego zdaniem, zupełnie nienza- 
sadniony: „tradycya bowiem mityczna jest 
wyrnzóm praw życia w czasach, w których 
rozwój historyczny światu starożytnego 
mu awo podstawy i żródła.“ Huchofon, hu- 
manista 2 krwi i kości, apadkohiorca oulo 
go Odrodzenia, przesuwa zatem bardziej 
w głąb jeszcze granicę toj przeszłości, któ- 
ra byla przedmiotem retrospekoyi Odro- 
dzenia i humanizmu. To pogłębienie retro 
spekcyi rewolucyonizuje poglądy na staro- 
żytność i wprowadza też nowy, rowolu- 
oyonizujący pierwiuatek do pojęć społocz- 
nych wagóle, wykazując względność i ozu- 
sowość rodziny patryarchalnej, dotychozns 
zm jedynie możliwy i niozmienną powaze 
chnie uważanej. Tem bardziej, ża odkry- 
cia, do którego Bachofen doszodł tą filolo- 
giczną, gabinetową drogą, dokonywa je- 
dnocześnie Morgan dzięki bezpośrodniemu 
setknięcin się z ludami stojącymi na po- 
ziomio owej epoki przedhistorycznej. Je- 
go „Liga Irokezów“ wychodzi w r. 1851; 
„Primitiye Marriage“ Mae Lonnana w r. 
1865. Obydwaj untorowie nie znali jeszcze 
wówczas prao Bachofena, ani Bachofen nie 
anul ich prae. W „Systemuch pokrewień- 
atwa“ (1871)i „Społeczeństwie pierwot.* 
(1877) Morgan już korzysta z dziel Bacho- 
fens, Bachofen też w „Listach antykwar- 
skich“ zużytkowuje dane, dostarczone 
przez Morgana, Mac Lennana, Lubbocku, 
Bastianu; zastosownje awój punkt widze- 
nia ì do podań germańskich, skandynaw- 
skich itd; wogóle — żywo zajmuje się ct- 
nografią. Dzięki Bachofenowi zutum bad: 
nic początków cywilizucyi europejsk 
zlewa się w jedną naukę z otnologią; za- 
stosowania metody porównawczej umacnia 
pojęcie o jednakowych prawach rozwoju 
wszystkich spoleczeństw. Od niego i Mor- 
gana zaczyna się naprawdę zwisstowana 
już dawnioj przez niektórych utopistów 
przemiana Odrodzenia klasycznego na no- 
wy prąd Odrodzenia, którego przedmiotem 
ratrospekcyi jest już mie państwowość 
rrymaka, nie sztuka helleńska, lecz wspól- 
nota matryarchalna, społeczeństwo — jak 
je sam Bachofen określa — wolne od nie- 
zgod wewnętrznych, nacechowane jedna- 
kową milością wzajemną wszystkich swych 
czlonków. 


Nowy ten humanizm idealizuja pierwo- 
tną wapólnotę matryarchalną: Morgan, 
Engels — spodziewają się nawet i pragną 
jej powrotu w „wytszej formio.” Bacho- 
fon, jak już wiemy, zanadto był humani- 
stą mieszczańskim, ahy mógł mieć takie 
poglądy. A jednak i na nim aprawdza się 
tu głęhuka prawda, że uczucie i myśl są 
w człowieku nierozdzielne, i że u uczone- 
go, szczególnie u myśliciela uogólniające- 
go, kierunek rozumowań i odkryć zależy 
od kierunku uczuć i pragnień. Buchofen, 
dzięki całej awoj utmoaferze, nawskróś 
przesiąknięty patryarchalizmem, nie był- 
by pewno zdobył się na rozpatrywanie 
przeszłości pod innym kątem widzenia, 
gdyby nio częściowe oddziaływanie pobu- 
dok przeciwnej natury, przedewszystkiem 
uczuciowych, Możomy wakazać dwa wply- 
wy tego rodzaju. Pierwszy jest natury 
czysto biograficznej: Bachofea miał mat- 
kę, Waleryę Morian, kobietę bardzo świa- 
tla i subtelną. Jej pamięci poświęcił on 
swe główne dzieło „Prawo macierzyste,” 
1 słusznie mówi Rusanow, że grocki epi- 
graf tej książki: „Przez życie oułe opie- 
wad nie przestaniomy twej miłości i wier- 
ności!* — uważać można nietylko za klucz 
do idei przewodnioj calego dzieła, ale i za 
objaw ozulego przywiązania synowskiego. 
Tej więc matronie, jednej z tych, jakie nie 
sq wyjątkami w dobrze zorganizowanej, 
niedotkniętej zębom rozkładu rodzinie pa- 
trysrelialnej, zawdzięczać mogą kobiety — 
wydobycie z tendencyjnego zapomnienia 
pierwszych wychowauwczyń i przewodni- 
czek ludzkości, wielkich obywatelek, Deo- 
tym i Wolumnij. Drugi czynnik jest mniej 
osobiaty, ogólniejszy. Ldealistyczno-dyu- 
loktyczna filozofia  miemiccka, filozofia 
Fichtego, Schellinga, Kruusego, za punkt 
wyjścia całego rozwoju zarówno kosmicz- 
nogo, jak społecznego, brała slan bez 
sprzeczności, który byl zarazem stanem 
nie-zindy widualizowania, rozpłynięcia się 
jednostki w masie, w powszechności; wy- 
lanianie się jednostki i przeciwstawianio 
się jej ogółowi było uważano za poozijtek 
procesu rozwojowego i zarazom — klęsk 
i cierpień ludzkości. Społeczno-uczuciowy 
podkład toj idoi zrozumiemy, jeśli uprzy- 
tomnimy sobie, że była ona tylko metafi- 
zyczną przeróbką pojęć: Rousscanwskiego 
„Stanu natury," który kończy się zamani- 
festowaniem futeresów określonej jednost- 
ki-wlaśoiciela, oruz wieku złotego, a przy- 
najmniej — raju, Ohodziło o powściągnię- 
cie indywidualizmu, który przejawiał się 
zarówno w krytyce tradycyi, jak w coraz 
gwaltowniejszej waleo o byt— o własność. 
Stan bez sprzeczności, zgoda jednostki 
z ogółem— miały powrócić w nowej, wyż- 
szej formie. Że Buehofen, chociaż milio- 
ner, mógł dzielić podobne uczucia, miana- 
wicie pewną niechęć do brutalnej walki 
o byt, pewną tęsknotę do harmonii inte- 
resów społecznych, to nie wyda się nam 
nieprawdopodohnem, gdy sobie przypom- 
nimy, że nie był on bezpośrednio dorabia- 
jącym się kapiiulistą, lecz ostotą, u które- 
go pamięć o społecznem źródle jogo kul- 
tury zupełnie może już zanikła, i że Szwaj- 
caryn nie była widownią gwałtownej wal- 
ki klas. Żo faktycznie znajdował się on 
pod wpływem powyższych 1dei idealizmu 
niemieckiego, o tem świadczy sam jego 
opis społeczeństwa, opartego na prawie 
maciorzystom sypisanie mu „znamie- 
nia powszechnośei, jedności masy, która 
cechuje początek wszelkiego rozwoju,“ 
a ktorą patryarchat rozkłada przez swój 
wpływ różniezku jący, indywidualizujący*). 
Otóż Buchofen zajmuje też ważne stano- 
wisko w hiatoryi rozwoju pojęć o stanie 
natury, wieku złotym itp., która nas ape- 
oyalnie obchodzi: idealizacya pierwotnego 
atunu bez sprzeczności ani indywiduałiza- 


*) Qezywiście, wpływu Spencera, jego „przecho- 
dzenia od Jedności do różnorodności,” upatrywać 
tu niepodobna, 


eyi nio jest jnż u niego czysto abstrakeyj- 
ną, filozoficzną, ale przeważaie konkretną, 
socyologiezno-hiatoryczną. 
(D. n.). 
Dr. K. Krauz. 


NOTATKI NAUKOWE. 
ea 

F. Tisserand: Szkice astronomiczne, z „An- 
nueires du Bureau des Longitudes," zebrał 
i przełożył M. H. Horwitz, str. 184, r, 1901. 

Wydawcy biblioteki popularnej dobrze zro- 
bili, ob:larzając naszą ubogą literaturę Baukn- 
wą książką z dziedziny astronomii, która liczy 
wszędzie wiela zwolenników. P. Ilorwitz, za- 
miast wziąć gotowe dziełko i przetłomaczyć je, 
zadał sobie trud wybrania szeregu szkiców 
znanego uczonogo, F. Tisseranda, i połączył je 
w jedną całość, W ten sposób wprowadził czy- 
telnika do warsztatu pracy naukowej, co jest 

iezaprzeczenie lepszą metodą, aniżeli podawa« 
nie samych rozultatów badań w ostatecznej ich 
postaci. W książce wymienionej znajdujemy ua- 
wet rozdział, poświęcony niedokonanym jeszcze 
pracom naukowym (o planctach przedmerkuro- 
wych), co da pewnego stopnia jest nowościiy 
w tego rodzaju pracach, 

„Szkice astronomiczne“ zawierają pięć r07- 
działów: O zwichnięciach biegu ciał niebieskich, 
O mierzenia mas w astronomi, © księżycu i je- 
go przyspieszeniu wiekowem, O planotach przed- 
merkurowych, O ruchu własnym układu ato- 
necznego. Wszystkie szkice są pisane przystęp= 
nie, wymagają bowiem tylko znajomości mnle= 
matyki í fizyki w zakresie elementarnym, à za- 
razem barwnie, przejrzyście t zajmująco. Szka« 
da tylko, że tłomacz nie zwrócił dostatecznej 
uwagi na język, który miejscami nieca kulaja, 
Przytaczamy tu parę przykladów, aby nas nie 
posądzono o połosłowność: np. „wypadek po- 
dzielimy na 10,“ str. 30, „Le Vaerriera, 
który akuroť dość długo pracował, by...*, str. 
38; „założenie to nie jest jeszezu twrzeczywia! 
wiałne, str, 46. Są to jednak drobno usterki, 
okupione sowicie innami zaletami działka, która 
polecić można śmiało każdemu, kto się intere- 
suje badaniami astronomicznemi. Wu, 
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KWESTYA KOBIECA W POWIEŚCI. 


G., Moredith: One of our conquerors, — Grant Allun: 
The imaman who did. 


ohater piorwszej z tych powiości, 
jj Wiktor Radnor, natura genialna, 

wycięzea ludzi, kodanista-epikn- 
rejczyk, sprzedał się w młodości z nędzy 
starej i bogatej wdowie. Ta miału u aie- 
bie, jako towarzyszkę, młodą i piękną, Na- 
talię. Wiktor odrazu ją pokochał, zdobył 
jej wzajemność i uciekl z nią. Młodzi ladzie 
stanęli w ten sposób do walka z otooze- 
niem o naturę i przociw konwenansom, 
Natura w swych wymaganiach usprawie- 
dliwiona jest tem, iż rodzi się im córeczka 
nielegalna, Nestu, która po latach dwu- 
dziestu wyrasta na świeżą, piękną, zdolną 
i rozwiniętą umysłowo dziewicę, Wilctor 
w tymże ezasie, dzięki przyrodzonym 
swym spekulacyjnym tulontom, stajo się 
bogatym bankierem. Nio baoząc na fab 
szywe awe polożenie, niu chce rozstać się 
z towarzystwom i w ton sposób wystawia 
Natalię na starcia, których ona znieść nie 
może. Jest to natura spokojna, ulogła ra- 
czej, niż zdolna do buntu apolocznego. 
Wiktor chciałby podtrzymywać awe stosun- 
ki z nią, ale nie może tego nezynić, gdyż 


pierwsza jego żona wciąż żyje, pomimo | Poglądy to, w gruncie sluszne, wywoła- 


starości i różnych chorób. 
Dawuiej, gdy Nesta była małą, rodzina 


trzymała się na uboczu, ale nastąpi | ideals męzko-kabiece Moere: 


wreszcie ezus, iż należalo ją wprowadzić 
w swiat i towarzystwo, które nie zna ta- 
Jemniry, ciqżącej nad trojgiem tych osób. 
Wiktor chege, by Nesta znajdowału się 
pul protekcyą potęg społecznych, apoglą- 
du z przychylnością na zaloty lorda So- 
werby, 
rodziny. 

Nesta, zgodnie z myśli, oje» 
tych zalnegów i przyż ja się roraz 
bardziej do mlodogo człowieka, gily naraz, 
dzięki przypadkowi, poznaje fałszywość 
awugo położeniu społecznego, o czem 
cześnie dowiaduje się i Soworby. Ten zaczy: 
na oględnie się cofnó, jakkolwiek kocha No- 
stę, któru dzięki tym wszystkim zajściom, 
przechońzi przesilenie moralne, otwierają” 
ce jej oczy ua świat i ludzi, 

Była ona wychowaną przez ojcu na ko- 
bietę-lalkę, teraz dopiero zaczyna się roz- 
wijać jako jednostka, spostrzega nicos 
Noworby'ego, jego tehórzliwą oględność, 
zwlaszezn, iż moża ją porównać z męski 
odwagą kapitanu Dartrego Fenellanu, któ- 
ry własnie powrócił z wyprawy afrykań 
skiej, gdzie szczytnie się odznaczył. Ry- 
cerski herozm Fenellanx jest wyższym 
od przesydów i Nestu poznaje, iż w nim 
micó będzie towarzyszu—nie apiokunu spo- 
łecznego, jakby się działo z Sowerbym. 

Poglądy Meredithit nu kwostyę kobiecą, 
o ilo wyrażona zostały w niniejszej i in- 
nych powieściach, strościć się dają w spo- 
sób następujący: Położenie kobiety joat 
wyrokiem na naszą cywilzncyę. Kobiety 
zmuszane sq systematycznie do ciągłoj 
obłudy: im nie wolno być szezeremi. Przy- 
stosowując się do wymagań, walki z mę- 
tozyzną, stujy się zalotnomi. W ton spo- 
sób owo poddunki stają się silnemi, dzięki 
słabości mężczyzn. Jeżeli zaś są sen- 
tymentalnemi — eo, zdaniem Moredi- 
tha, jest grzechem gorszym daloko od za- 
lotnaści — to takża zustosowają się tylka 
do emaku męskiego. Autor przedstuwia 
num kobiety nietylko jukiemi są pod 
poeem cgoizmu mężczyzn, ale także, 
jakiemiby mogły być, gdyby nie tu ty- 
rania. A mianowicie, wszystkie jego bo- 
huterki majų w sobie natężoną żądzę nie- 
zależności, swobody myśli i czynu, wa: 
atko to jednak skrępowane jest bojaźnią 
i biernom zastosowaniem do środowiska, 
Zupewnijcie im wolność rozwoju, « będzie: 
cie mich towarzyszki dzielna umysłowo 
i moralnie, nie mewolnice słabo, sonty- 
mentalne lub zulotnę. Od czasu obecnego, 
który jest tylko półeywilizucyq, wytwo- 
rzoną przez mężczyznę, przejdziecio do zu- 
pełnej eywilizacyi 

Odmawiujcieimw dalszym ciągu ró- 
wnouprawnieniu i niezależności, a pozo- 
stang nadal przedstawicielkami „niopoję- 
toj,“ „tajemniezej* płci, zmiennej i impnl- 
sywncj ud nradzenia, Wyrzeknijeio się 
owej tyranii, zmieńcie wusze amaki j wy- 
mujania, chwalcio je nie zu cechy ornu- 
mentaey jne, luez użyteczne, a przestunia 
być Wyskotliwą lalką, zdobędzie siłę chn- 
raktern i moc myśli. Przy obecnym sta- 
nie obie plci jednakowo ciorpią. Istnio- 
je mało kobiet, odznaczających się mezko- 
ścią charakte: natomiast dużo mężczyzn 
słabych, zniowieściałych. 

W złotym wieku znpołnego rezkwitu 
cywahizueyi— powiada Meredith — nastą- 
pi zbliżenio plei pad względem cech mo- 
rulno- umysłowych: każdy ozłowiek, męż- 
czyzna czy kobietu. odznuczać się będzie 
męzkością myśli i charakteru i zaruzem 
kobiecem wydoliktconiem uczuć. Autor 
Ticzy na to. iż przemiana ta przyspieszona 
będzio dzięki zlunin się typów anglo- 
suakiego, energicznega i celtyckiego, od- 
znkczajyjcega się raczej artyzmem, niż 
dzielnoscią. 


ayna bogatej 1 urystokratycznej 


nio odrzuca 


dy bardzo żywą wymianę myśli śród pisu- 
rzy angielskich. Jedni piszą karykatury na 
„ Inni, jak 
G. Egerton, powtarzając jego pesymisty- 
czny obraz terażniejszośei, przypnszczają, 
2 wszystko pozostanie 1 nadal niezmien- 
nem. Istotnie, stając na indywiduulistycz- 
nem czysto stanowisku Merodithu, trudno 
przypuścić, by cokolwiek szybko się zmie- 
nilo w obcenym stanie rzoczy, Na ta trze- 
ba reform spolecznych. Zrozumiał to Grant 
Allen, który w powieści swoj „The Wo- 
man who did,* pokazuje, iż czysto indy- 
widualne protesty przeciw otoczeniu czę- 
ato do zguby doprowadzić mogu. Buhater- 
ka, Herminia Burton, jest piękuń, bogatą 
i dobrze wychowaną córką biskupi, « po- 
mimo to odrzuca z przekonania malżeństwo 
nietylko religijne, ule i cywilna. Skończy- 
ła uniweraytet w Oumliridge i chec zapa- 
trywania swe wprowadzić w życie. Spoty- 
ka Allana Merricha, który się jej bardzo 
podoba. On ją kocha i prosi o rękę, Her 
mini» odpowiada w sposób następnjący: 
„Połączymy mę, jożeli pau chcesz, ala tyl- 
ko czusowo i swobodnie. Zachowuję swe 
imię, pan swoje. W dniu, gdy jodno z nas 
przestanio cznć miłosć do drugiego, wyja- 
śni to bez obludy i odda natychmiast swe 
serce tomu lub tej, kogo pokocha.* Tak 
rozprawia córka biskupa. Allan Moerrich 
przyjmujo tę propozycyę i nowe stallo 
zaklada się na powyższych zasadach. Nio- 
stety, przesądy towarzyskio nie pozostu- 
wiają mu żadnej swobody, tak iż wobec 
zbliżającego się połogu, nasza para zmu- 
szon:j jest wyjechać do Włoch, W Peruzie 
urodziła się im córoczku. Wkwrótco potom 
Merrich umiera i Herminia z dzieckiem 
wraca do Londynu. Tu, od pierwszych 
kroków zmuszona jest noiekać siędo klam- 
j istnienia swej córki. 
4 Burton: wszyscy się 
dziwią, czemu me panią Morrich, Zajmuja 
się dziennikarstwem, albowiem jest to jo- 
dyne środowisko w Anglii, które nic sobie 
nie robi z furyzcuszowskioj „respoctu- 
bility,“ 

Żyje w ubóstwie i diatogo zmuszoną 
jost zgodzić się nu to, by eóreczką jej, 
Dolores, zajmowali się dwaj dziadkowie 
jej, biskup i doktór słynny, obydwaj bo- 
guci. Dolorós wychowana jest w poszana- 
waniu wszystkich przesądów, z którymi 
matka jej rorwala, ozujo odrazę do jej 
ubóstwa. 

Tymczasem polrastz, kocha młodzień- 
en, który wywzujemnia się jej gorące 
ucznciem.dowiedziawszy się o tujomnicy 


swego urodzenia, Dolores jest tak oburzo- 
na na matkę, iż nio szczędzi jej najostrzej- 
szych wyrzutów, czem skłania ją do samo- 
bójstwa. 


Dr. L. Winiarski. 


a 


MICHAŁ BAŁUCKI 


(SPOMNNENIE POZGONNA). 


jednym, po latach pracy i trudu wy- 

tarczy emerytura, zabezpieczenie 

materynlne na rosztę dni, świado- 
mośó wreszcie, że się było eczemà, że się 
pracowało i wytwarzało jakieś użyteczno- 
śei; innym—nie dość tego! Trzuba im po- 
czucia, że poziom ich ducha nie zniża się 
m wiekiem, z ubytkiem sił; niezbędnem 
Jest dla nich do życiu przeświadczenie, żo 
możność ich pracy, pozostaje wciąż je- 
dnuką. że jutra powtórzy wczoraj, nie 
zmniejszając ich wartości. Gdy tego nie 
mają, zaczyna nawiedzać ich duszę naj- 
straszniejszy z upiorów: poczucie niemocy... 
Jedni go oblaskawiują, zżywują się z nim 
i, żyjąc wspomnieniami lepszych dni, į 
dochodzą ich kresu. Są jednak tucy — 
i tych najwięcej wsród ludzi oddanych 


pracy twórczej — którzy nia mogą sobio 

z nim poradzić i czynem rozpaczy, odpe- 

dzają ol siebia, widmo złowrogie. 
Padobno—jeżeli pogłoski i domysły, do- 


ee pobudek samobójstwa Michata Iis- 
go są prawdziwe — należuł ilo nich 
i zmarły powacścio- i komudyopisurz. 

Ten zrównoważony i jowialny dostarozy= 
cial wesołych wrażeń, nio potrafil jednuk- 
że siobie samogo ukoić, nio mógł trugodyi 
wewnętrznej, płynącej z poczucia rozstro- 
ju sił duchowych, zastąpić fursą zgody 
z losem, życia tom, czem się było niogdyś,.. 
Wazruszujący koniec, jodon z faktów o- 
twierujących ponury widok na ogrom cier- 
pień ludzkich, 

Autora znaliśmy wszyscy doskonaln, 
z faktu tego poznaliśmy lepiej ozłowioka, 
Zbożywazy mn hold, zwróśmy się do an- 
toru. 

Popularność swoją, wśród ogółu, wyro- 
bł sobie Michal Bałucki przedawszyst: 
kiem utworumi na sconę, których łatwa, 
grubo hnmorystyczna trosó była dostępną 
jak najszerszym sferom Byly to, w zna- 
cznej części, farsy dobrodusznia - żartobli- 
wo, połno ruchliwych «con, komicznych 
sytuacyj, dowolnie zawiązywane i rozwią- 
zywano, obfitujące w mnóstwo trufnyoh 
obsorwncyj,  zarużaj. widza szezorym, 
hałasliwym śmiochom. Satyra Bunokie- 
go nie gryzta do krwi, nie piętnowała ni- 
kogo rozpalonom żelnzum — drwalu tylko 
głośna i wybnolała ómiechom, na widok 
małych podłostsk, intryżuk, kłamstw i dro- 
bnych upadków natary ludzkiej, Zwłusz- 
eza śmieszności i upodlenia życia towa- 
rzysko-obyczajowego, znajdowały w nim 
dokuczhwego podpatrywaczu, lubującego 
się w całej płaskości i głapocie tycli ato- 
suuków. Psychologieznia głębszych, w 
rysunkn  subtolniejszych rzeczy mało 
stworzył, w tukich wszakże AG woli 
fursach, jak: „Dom otwarty,” „Gruba ry- 
by,“ „Raloy pana Radcy" itp. — wyrwał 
z życia sporo pruwdziwych, zabawnych po- 
ARADO wielo obrazów barwnych, cha- 
rakteryznjących jaskrawo stosunki towa- 
rzyskie, zwlnszezu wszelkich małych,  pu- 
szących sig swiatków. Werwę autyrycz: 
ną i dowoip apożytkował równioż M. Ra- 
łucki i w licznych powieściach awoich, 
m których nio jedna cieszyła się dużom 
powodzeniem (np. „Z obozu do obozu,” 
„Błyszczące nędze,* „Biały marzyn* itp.) 
Pamiętam, że kilkanaście Int temu, mlo- 
diog rozczytywalu się bardzo w pierw= 
szyclt powieściach uckiugo, pisanych 
pod psoudonymem Kipidona, I nie w tom 
dziwnogo, gdyż takie utwory, jak: „brzę- 
budzem,* „Młodzi i starzy“ itp, pisana 
pod wrażoniom świeżo przobytych wy 
padków społecznych, posiadały wielki u- 
rok, entuzyszmom przejmowały serea go- 
rętszo, jednały szliclotnoścn przekonań 
i żywotnaścią poruszanych zagudnień. Po- 
wieści pisane po 1870 r, mują charakter 
własciwy tej dobie życia naszogo: pragną 
służyć ogółowi zdrową radą, TE waka- 
zówką i pomocą w rozstrzyganiu musy 
„kwestyj,* związanych z tem, co podów- 
czas nazywano „pracy u podstaw,“ 

Balucki, zawczasu zaciągnął sią pol 
sztandar tych, którzy pracy takiej byli 
oddani, i należał do bardzo szczerych 
i szlachetnych pracowników togo typu. 
Był przedstawicielem umiarkowanego po- 
stępu, krańcowych programów nie sta- 
wiał, ule też pozostawał zawsze wierny 80- 
bie, służąc idoi, nie zu4 chwilowym ukła- 
dom Indzkim. 

W powieściach jego, odnajłujemy odbi- 
cie tych wszelkich trosk, które płynęły 
z nowych warunków naszego bytu, a ktu- 
remi lopsza cząstku inteligeneyi naszej, 
żywo się wówczus przejmowała, Sprawy 
oświaty Indu, atosunku klas; kwcetya 
żydowska, kobieca, aryatokracyi i domo- 
kracyi, stosunek idei du życia, marzenia 
do rzeczywistości itp., wszystkiem tem 
zajmował się Bałuoki — powiościopisarz, i 
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w zawsze gorąco, z przekonania wewnę- 
trznego, nie zaś z powodu wziętości tych 
lub innych tematów powieściowych. Du- 
żo myśli przezornych, ucznć szlachetnych 
i krzepiących rozsiał w swoich powie- 
śoiueli, dużo trafaych poglądów na życie 
nasze wyraził. Artyzm nieraz cierpiał 
z powodu tego wszystkiego, ale to był 
błąd wspólny również całomn okresowi 
twórczemu, tam latwiojszy do przebacze- 
nia, że płynął z poczucia obowiązków, 
ze szlachetnej chęci poświęcenia swoich 
osobistych upodobań i odrębności indywi- 
duelnych celom ogólnym, pożytkowi zbio- 
rowemn. Wśród powieściopisarzy, okresu 
„pracy u podstaw,“ Bałucki zajmować bę- 
dzie euwsze, jedno z zaszczytniejszych 
i jeko twórea utworów scenicznych, 
długo jeszeze będzie przedmiotem szozore- 
go żalu wśród rzeszy maiłośmków wwsołej 
rozrywki; jako czlowiek przekonań budzić 
będzie zawsze dla siebiu szacanok w ko- 
Jach tyjacych ideą obowiązku i poświę- 
cenia się dobru ogólnomu, 
WŁ. Jabłonowski. 
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NOTATRI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


— Daniel Zgliński: Fejletony, Humoreski 
„Bajki, str, 90, Warszawa, r. 1901. Wydawnie- 
two Wł. Okręta. 

P, Daniel Zgłiński, autor rozprawy „liumor 
w Panu Tadeuszu“ i kilku utworów dramatycz- 
nych, przypomniał się świeżo czytającemu ogó- 
łowi wydaniem zbioru swych fejletonów, humo- 
resek, bajek i aforyzmów, drukowanych da- 
wniej w różnych czasopismach, głównie 
w Nowinach za redakcyi Bolesława Pru- 
mm, SĄ wtym zbiorku rzeczy, pisane prozą 
i wierszem, są rozprawki poważne („Kobieta 
w przekonaniu Schopenhauera*), nupół poważne 
i zupelnie żartobliwe w rodzaju ny, owego „stu- 
dynm iumalijnego" o „Teściowej.* Kilka głęb- 
szych myśli, które i dziś nie utraciły znaczenia, 
można odnaleść w rorprawce, zatytułowanej 
„Lato i zima w życiu naszem,“ Cechą jednak 
ogólną tych drobiazgów jost pewna błyskotliwa, 
Jocz zimna paradoksaluość, z humorem cieplej- 
szym nie spotykamy się w nich prawie. Najwięk= 
szą wartość literacką ma w tej książce zręcznie 
skreślony dyalog między snlonowcem i poetką 
p.t. „Poezyni Prawda" Bajki, dobre zazwy- 
«zaj w pomyśle, nie stoją pod względem formy 
na wysokości wybredniejszych wymagań arty- 
tycznych, Z aforyzmów niektóre tylko noszą 
znamię głębszej myśli. Oto trzy próbki charak- 
terystyczne: „Wierzyłbym w moralność kar na 
świecie, gdyby stokrotnie win nie prześcigały.” 
„Gdy ojcice wspomaga syna, obaj się cieszą; 
gdy syn ojen — obaj płaczą.* „Jesli choć raz 
w ciągu roku mie odczytam „Pana Tadeusza,” 
wydaje mi się, żem rok ten w ży cin zmarno* 
wal.” twb. 


HISTORYA. W. Przyhorowski: „Z przeszłości 
Warszawy,” szkic Mistoryczny. Seryall: Legendy 
warszawskie, str. 202, o. 1 rh, 20 kop., nakł. Dubow- 
skiego 

— 5. Askenazy: „što lat zarządu w Królestwie 
Polskiem, 1800—1900,” str. GB, Lwów, nakł Alten- 
berga. 

— Karejow' „Iatorlja zapadnoj Jewropy w no- 
woje wremia,” t IV, Potershurg. 

— Awnsłow: „Prisajedlnienie Gruzil k Rassi.“ 
Petersburg. 

BIOGRAFIA, 1I, Ułasayn: „Dr. W. Wisłocki,! no- 
tatka, str, 23, Nakl. Gelethnera i Wolfa. 

GEOGRAFIA, Barcz: „Mapa Królestwa Polskie - 
go,” nakl, Gebethuera i Wolffa. 

FILOZOFIA. Jm. Kant: „Prolegomena do wszel- 
kiej przyszłej metafzyki itd.,* przełożył z orygina- 
łu Piątkowski. Str. 159, c. 50 kop., Wende. 

— Mereler: „Kryteryciogla,* przekł. Kosłakiewi- 
cza i Kraanowolskiego. Str. 462, nakł. frzegl. Filoz, 

PSYCHOLOGIA. J. Mazurkiewicz: „Andrzej To- 
wiański,* studynm psychologiczne, wyd. z sepe. 
Casy Mianowsklego. Gebethner i Wolf. 


— Willam James: „Nałóg," szkle psychol., tłom. 
dr. Radziwiłowicz, wyd. Przegl. Filoz,, atr 59. 
— F. Thomas: „Kształconte uczać,! z franc, przeł. 
E. Stojowski, str. 27%, skład w red. Głoru. 
PRZYRODA G. Fraucolin: „Pierwsze początki 
chemii" (dla szmouków), s franc. przeł. 1 nzupełnił 
W3. U. Str. 148, e. 40 k., nakł. Dubowsklego. 


PAMIĘTNIKI J. Duolu-Karwicki: „Z moich 
wsnomnień,* 2 t, uakł. Duhowsklego. 
g= x 180 
3 BOEZME 
age * vaa 
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Przez nagie, ciche martwych pól przestrzenie, 
W jakiejś potężnej, królewskiej zadumie 
Płyną dwa duchy błędne, srobrne cienie — 

W jesiennych wichrów płyną smutnym szumie 
Kędyś w dal mglistą, kędyś w nieskończenie... 


"Targane wiatrem stoją smutue grusze, 
U stóp ich leżą zwiędłe, zżółkłe liście, 
Niby strącone z niebios smutne dusze, 
A psalm jesieni huczy uroczyście, 

Budząc odludne, mroczne leśne głusze 


W ciemnej, mistycznej głębi uroczyska, 
Gdzie stoją smutkiem całowane drzewa, 
Jakieś światełka bladc w mrokach błyska, 
W podziemiach głuchych cichy jęk omdlewa 
1 szatan dzikie odprawia igrzyska, 


Przez melancholią spowite ugory, 
Gdzie legła straszna, milcząct martwota, 
Wloką się czarno snów jesiennych zmory 
I chwiejnym krokiem idzie w dal tęsknota, 
A za nią płaczą obumarłe bory... 

Zygmunt Różycki, 
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Hipolit Wawelberg. 
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Mogiły ludzi wybitnych mnożą się szyb- 
ko na naszym cmentarzu, jak fulo morza, 
Zmarły w zeszłym tygodniu IL Wawel- 
borg należał od lat kilku do ludzi, nżywa- 
jących szerokiego rozgłosu. Długo całkiem 
nieznany po za sferą finansową i wyłącz- 
nie zajęty obrotami bunkierakimi, nagle 
i efektownie wystąpił na widownię z hoj- 
nym darem, po którym zaczął ciskać w 
bezdenną otchłań naszych potrzeb inne, 
również szezodre ofiary. Paypi one 
w udziale biedakom, robotnikom, litera- 
tom, młodzieży szkolnej itd. Dzięki jemu 
powstawały domy, przytułki, stypendya, 
wydawnictwa, szkoły, u przez pewion czas 
wszelkie zamiary, dążenia, pomysły filan- 
tropii społecznej zwracały się do niego, ja- 
ko do głównego zbawey i dobrodzieja. Wa- 
welberg miał w sobie dużo z natury boga- 
czów amerykańskich, którzy doszedłszy do 
punktu nasycenia pieniężnego, uczuwają 
chęń zdobycia odznaczeń obywatelskich 
w wielkim stylu i promieni sławy dla awe- 
go materyulńego stanowiska, Nie rozrzu- 
cał on przytem swoich środków hezmyśl- 
nio, lecz miał pewien plan, pewien pro- 
gram działania. Szło mu zaś przedewszyst- 
kiem o rozwinięcie i wzmocnienie sił te- 
chnicznych kraju, o nadanie jego uzdolnie- 
niom praktycznym większej sprawności 
za pomocą stosownej oświaty i dobrobytu. 
Niewątpliwie stał on się pod tym wzglę- 
dem dzielną i skuteczną dźwignią, a ponie- 
waż ze swych bogatych zdobyczy Knanso- 
wych ofiarowal społeczeństwu wyższy pro- 
ccnt darów, niż ktokolwiek inny w jego 
miejscu, więc toż zyskał wyjątkowe uzna- 
nie 
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Wiadomości społeczne. W Homlu krawcy damacy 
organizują związek, którego zadaniem ma być pra- 
ca na ogólny rachunek. Udziały po 25 rb. Oba- 
wiązkowy dzlei pracy oznaczono na I i pół go- 
taap- 
— W Cieszynie z inioyatywy ks. Londzina, pre- 
fekta tamtejszego gimnazyum polskiego, powstało 
„Towarzystwo ludoznawcze polskie. 

— Wkrótce bądzle wniesiony do Rady pnistwa 
wypracowany przoz osobną komisyę projekt prze- 
plsów o odpowiedzialności przedsiębiorców za 
nieszezęśliwe wypadki z robotnikami, 

ds, Zmarły w Berlinie W. Kossowski, sędaim 
śledczy odeskiego sądu ukręgowego, przeznaczył 
cały swój majątek, wynoszący kilkanaście tysięcy 
rubli, dla Kasy Mianowakiego. 

Z nniwersyteto. We Lwowie udbył się wieć 
akadomików żydowskich, ua którym postanowiono 
przystąpić do założenia stowarzyszenia akademie- 
kiego pod nazwą „Wiedza żydowska,” w celu 
większego zainteresowania akademików  żydo- 
wskieh judaistyką, literatura, kultura 1 bistoryą 
żydowska. Dalej zapadła uchwała, wyrużająoa 
przekonanie, że młodzicż żydowska ua zewnątra 
powlana popierać przedewszystkiem sprawy ladu 
żydowskiego, w kwestych zaš ogólnych, nie żydo- 
waskiel — partye najbardziej postępowe. W koben 
uchwalono zwołać wiece w uniwersytecie i polites 
<bnice 1 domagać wę na nich uzuania w tych xa- 
kładach nurodowońci żydowskiej, 

— Minister oświaty postaoowił znieść egawminy 
koukursowe w wyższych apecynlnych zakładnoh 
uaukowych. W celu opracowania tej amiuny utwo- 
rzona zontala komisya z ezłoniców miniaterynm. 

Szkoły. Jest projekt urządnenia inspekcyl szkół 
handlowych wyłącznio dla okregu warszawskiego, 
gdyż ohceny nadzór, rozciągający mą uu okręgi: 
wnrazawaki, wileński | ryski, nie wyatareza Sa- 
|. 

— W celu dokładnego zbadania, jakie znaczenie 
ma praca fizyesoa w szkołach pouzątkowych i Ja- 
kle kormyści przynieść może, minieteryam oświaty 
poleciła przełożonym nzkót miojskich zabrać dane 
ostanio byłych nesntów tych uzkół, a zwłaszeza 
o ich charakterze, 

— Mibistergam skarbu uwiadomiło warszawskie 
ankoły handlowe, że poniewnż praktykawany dotąd 
system ogłasznnia konkursów | nagród na napian- 
nie najlepszych podręczników wzkolnych nia dał 
pożądanych wyników, przeto wydslał nankowy mi- 
niaterynm skarbu zamówił Jo u apeoyalistów w len= 
idej galezi wiedzy, 

Ministerym oświkty projektuje zamianę wany- 
stkieh szkól technicznych onteroklusowych na 
sledmioklasóowe z undaniem im nazwy renlno- 
przemysłowych. Przez pięć lat trwać hędziu 
kaztałcenie ogólne, dwa sañ ostatnie przeznaczone 
będą ba wauki specyalac, jak budowblelwo, me- 
chanika itp. Kończący szkołę otrzymywnć będą 
tytuł pomocnika luźeniera, mechanika itp. 

— Niektóre zarządy warszawskich szkół han- 
dowych, zwzóciły się do wydziału naukowego mi- 
nisteryum skarbu z zapytaniem, na jakich warun- 
kach mogłyby być dopuszczane ua wykłady osoby, 
Interesujący się sprawą wykształcenia handlowego 
w celach podagogicznych. 

Dla kobiet. Zarządzający wydziałem unukowym 
mioisterynm skarbu polecił dyrektorowi szkoly han- 
dlowej dla kobiet w Pablanieaeb, wypracować pra- 
Jekt organizacył szkół handlowych żeńskich, który 
ma być exytany ua zebraniu dyrektorów szkół 
handlowych i przedstawicleli rad opiekniczych 
w Fetorshargu w początkach roku przyszłego. 

— Bada nniwersytetu kijowskiego otrzymała me- 
moryał podplaany przez dwudziesta profesorów 
z żądaniem dopuszczenia kobiet na wydział flolo- 
logiczny i matematyczny. 

Nauka. Minlsterynm spraw zagranicznych za- 
wiadamla, Iż osoby wysyłane za granicę w celach 
naukowych, powinny, dla ułatwienla sobie doatę: 
pu do różnych zakładów | inatytacyj, zwracać się 
do miejscowej władzy nankowej, która drogą dy- 
plowatyczną dostarczy im listów polecających. 
Z ułatwienła tego mogą korzystać tak osoby pry- 
watne, jak urzędniey. 
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Hygiena Wydział wychowawczy Towarzystwa 
hyglenicznego samiersa zorganizować szereg od- 
<zytów publicznych » zakresu bygieny szkolnej. 

Btemple. Departament podatków bezpośrednich 
mawiadamia, że plany budowli, ores podania na 
wznoszenie ich, przedstawione do zatwierdzenia 
zarządom miejskim nie podlegają opłacie atemplo- 
wej; wnoszone do władz wyższych, winny być opła- 
cane w wysokości 60 kop. Nie podlegają również 
opłacie stempla podania o wybór zatradnienia lub 
pozwolenie przypisania się do Jaklegoś stane lab 
nrgądzenia społecznego, 

Indeks. Papież Leon XIII polecił nanvąć z In- 
dekan ksiąg zakazanych dzieła Galileusza, które 
dam umieszczono w roku 18I6 z polecenia Urba- 
na VII. 

Dentyści. Warszawski urzad lekarski zawiado- 
mił wszystkich dentystów, iż na zanadzie rozpo- 
rządzenia departamenta lekarskiego, ule wolne im 
nadal przyjmować uczniów. Uczniowie | prakty- 
kanel, zapisani jaż w urzędzie lekarskim mogą Je- 
doak kończyć naukę i starać siq o prawo praktyki 
drogą dotychczasową 

— Ruda lekarska ministoryum spraw wawnętrz- 
nych, podejmując reformę szkół duntystycznych, 
zamierza przedłużyć kurs nauki z dwu i pół do 
csterech Jat, oraz rozazerzyć prawa tych zakładów. 

Konktrey. Rozstrzygnięty zowtał konkurs mn- 
zyczny imienia Maurycego hr. Zamoyskiogo. Na- 
grody pierwszej rb. 1000 nie przyznano nikomu. 
W umla następnych nagród poczyniono zmiany 
| przyauano: rh, 20 p. Z. Stojowskiemu za fantazyę 
polską na fortepian z orkleatrą; rb. 250 p. G. Fitel- 
bergomi, członkowi orkiestry Filharmonii warszaw- 
skiej, za trlo na fortepian, skrzypce 1 wiolonozelię; 
i rb, 250 p. R, Lewy zm sonatę na fortepian I skrzyp- 
ca, Wobec nieprzyznania pierwszej nagrody 
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i zmniejszenia drnglej, pozostało rh. 1250; ea zgodą 
więc ofiarodawcy postanowiono ogłasić nowy kon- 
|. 

Rolnictwo. Opracowano przeplsy udzielania po- 
życnek przez Bank państwa właścicielom gorzelni 
na sakuplony od nich spirytus. Pożyczki te będą 
wydawane w atazunku 604/, wartości produktu. 

Cło. Na mocy nowych preepisów, osoby nieza- 
dowolone z decyżyi komór co do wysokości naloże - 
nego na towar cła, lub kary, wiany w ciągu trzech 
tygodni wieść zażalenie ào departamentu celuego. 
Do zażaleń tych komory obowiązane zą dołączać 
wuzelkie potrzeboe dowody. 

Koleje i zomunikacye. Utworzona została ko- 
«uje © celu przejrzenia ohowiązającej obecnie 
ustawy kasy emerytalnej inżenierów komunikacyi 
Okazało alọ bowiem, że w kasie tej jest deficytn 
2 1 pół miliona rubli. Komisya opracowała projekt 
nowej ustawy, opartej na zasadach nbezpiecznio- 
sa 

— Od d. 1 Hstopada r. b. zaprowatzoną zostaje 
w celu przewozu podróżnych I bagażu z Peterabue- 
ga, Moskwy I Warszawy do portów włoskich An- 
komy i Wenecy! ! odwrotnie bezpośrednia komuni- 
kacya. Przejazd obywać się będzie od atacyl Gra- 
nica kolejami anatzyackiemi przez Oderbarg, Bude- 
peszł do porta Fiume, skąd dalej do portów wło- 
skich parowcami Towarzystwa węglerzko- krakow- 
sklego. Na całą tę przeńtrzeń, obliosając i podróż 
morską, ustanowione zastały bilety z kaponami do 
klasy I 1 IL Bilety te ważne są na poelągi koryor- 
skia i pospieszne; mlejsca w wagonie sypialnym za 
dodatkową oplatą mogą zająć tylko podróżni klasy 
t-ej 


Gazeta donosi, IÈ arzędnicy fialandskich 
kolei skarbowych otrzymują po 600 rb. zapomogi na 
kształcenie się w Języku rosyjskim. 


HDn ELON NE EE A. p- 


| Odpowiedzi Redakcji 


Czytelnikowi H. K. Najlepsze studynm a Adamie 
Miekiewiczu uapisał Plotr Chmielowski. Ca do hi- 
stórył zaś, nie możemy wskazać Jednego ogólnego 
podręcznika, „Jest wiele dzieł wzajemnie się uzupeł- 
niających. Bardzo popularną, dla ludu, wydał przed 
laty Józef Chooiezewski. Ale dziś, zdaje się, Już 
wyczerpana. 

Ciekawej. Zdarzecie to istotnie miało miejnce 
1 żadnej wątpliwości nle podlega, Takich „kaczek” 
w dzisiejszych czasach nawet dziennikarzom puez- 
czać niu wolna. 


Świeża wyszła książka, 
R. Reitena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilusiracyamu. Aador, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więc jego jest oparta nu doświadcze. 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata we wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
wsi, 
Cena rb. 1 kop, 50, z presytką rekomendowa- 
ną rb. 1 kop, 70, 


Bkład główay w Administracy! „Prawdy.“ 


jej 


Syberya i ciężkie roboty 
H inni i oskarżeni . . . . . . . rb. 20 kop. 


Przestępcy polityczni è państwowi | rb. 20 kop. 
Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 


Skład w adminiatracyi „Prawdy,* 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Eb. 1 kop. 60. 

Tom II: Trapikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w Robie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. 

I Tem IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 

Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 

| widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V; Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. i kop. 50. 

Do nabycia w Adminiztracyi Prawdy. 


| Ekanamis polityczna wedłng naj- 
|| snakomitusych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rb. 3. 


A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
| rzęca wraz z dodatkiem ogól- 
| nych dziejów socyologil—rb.3. 


Dr. Med. L, Wolberg. Paycholo- 
gla dziecka—rb. 2. 


L. H. Morgan. Spoleczeńetwa pier- 
wotne, czyli badania kolel 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez harbarzyńatwo do cywi- 
lizacyj, przekład A. Bąkow- 


| Wydawnictwa „Prawdy“ 
| wor 


oza — rb, 2, 

N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

K.Lewald. Hlstorya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rh, 3. k. 30. 


Prof. R. Falkenberg. Hlatorya fi- 
lozafil noważytnej, w przekła- 
dzia W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Encyklapedya dla dzieci (ilnatro- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50. 


Admiolstracya Prawdy otrzymała na skład 200 egzemplarzy kalążki 


W. Sieroszewskiego 
12lat 
w kraju Jakutów. 


Oena 3 rb. 


(Nakładem drukarni Fr. Karpińskiego. Sklad główny w ks, E. Wende I S-ka). 


Pragnący nabyć tę książkę abonenci zanlejscowi Prawdy, prenumerujący 
Hezpośrednio w naszej adroinistracy!, kosztów przesyłki poczt. nie ponoszą. 


Redaktor i wydawoa A. Świętochowski. 


qoseczauo Ienayporo, Rapuara, 11 Oxraópa 1901 roga, 


H. Posnet, Literatura porównnw- | 


Ra Dr. J. Daliem: Czlowlek 
id: „Czlowiek zwy- | 
Huxley — Rosenthal. Zasady fl- > EE j 
| plagi = 28123 y rodniały — rb. 2. i 


Uwaga. Wszystkie powyższe 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą za polową oeny. 


| J. Barni 1 A, Krzyżanowski. Mę- 
czennloy myśli — rb. 1. 


Na koszta przesyłki do każdego rabla zwykłej oeny należy ] 


f dołączyć kop. 15. 2 


J. JELLINEK: 


Prawo mniejszości 
z przedmową Aleksandra Świętochowskiego. 


Cena kop, 20 z przezyłką rekomendowaną 30 kop. 
Do nabycia w Administeacyi „Prawdy,” Badowa 14. 


je Jerozolimskie X 80, m, 12, trzeci dom ad Marszałkowskiej, 
Dla pp. Studentów rabat. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8, 


